
li/ielliopolslia dla eksportu — str. 3 ♦ W Betka Londyn — str. &

Bądźmy czujni i wierni 
doświadczeniom wrześniowym

Apel Wielkopolskiego 
Komitetu Ochrony Pomników 

Walk i Męczeństwa
„27 lat temu, 1 września 1939 roku pancerne kolumny Hitlera 

wtargnęły na polską ziemię i bez wypowiedzenia wojny, bez 
żadnej zawinionej przyczyny Polska padła ofiarą brutalnej agre­
sji. (...) Naród polski nigdy w ciągu swego 1000-letniego istnienia 
nie przeżył tragiczniejszych wydarzeń. Z wojny wyszła Polska 
ze stratą 6 milionów obywateli, zajmując żałobne pierwszeństwo 
wśród strat biologicznych wszystkich narodów Europy. (...) Zie­
mia Wielkopolska doznała nieszczęść morderczej okupacji hitle­
rowskiej w szczególnie potwornych rozmiarach. Mimo 
upływu ćwierci wieku od zakończenia wojny głęboko tkwią 
w każdej rodzinie polskiej krwawe rany, ślady łez i bólu oraz 
straszliwej wzgardy i nienawiści do faszyzmu i wojny.

Jak corocznie tak i w bieżącym roku wrzesień upływa pod 
hasłem „Nigdy więcej wojny”. Kierujemy w tych dniach wszyst­
kie nasze myśli ku wydarzeniom tamtych lat, lecz patrząc w co­
raz lepszą przyszłość naszego kraju stajemy się ufni w pokojowy 
bieg dziejów świata. (...) Pomni wielkości ofiar i strat przywołu­
jemy w pamięci nazwiska żołnierzy wrześniowych poległych 
w boju, bohaterów konspiracji i walk zbrojnych, męczenników 
sprawy narodowej, bojowników polskości, zamęczonych i roz­
strzelanych przez hitlerowskich oprawców, setki bezimiennych 
i niewinnych ofiar terroru i bestialstwa hitlerowskiego” — 
czytamy w apelu Wielkopolskiego Komitetu Ochrony Pomników 
Walk i Męczeństwa w związku z 27 rocznicą wybuchu II wojny 
światowej. Z kolei apel mówi o okolicznościowych uroczysto­
ściach i imprezach organizowanych przede wszystkim przez ko­
mitety FJN i ZBoWiD (na ten temat pisaliśmy m.in. we wczo­
rajszym „Głosie”), po czym stwierdza:

„Wielkopolski Komitet Ochrony Pomników Walk i Męczeń­
stwa apeluje gorąco do społeczeństwa aby na każdym z miejsc 
pamięci narodowej nie zabrakło wyrazu troski o to, jak blis­
kie i drogie pozostają w naszej pamięci ofiary wojny i tradycje 
naszej krwią okupionej przeszłości. Niechaj zakłady pracy, 
młodzież, organizacje, szkoły i instytucje ukwiecą każde miej­
sce zroszone krwią złożoną w imię miłości Ojczyzny. Niech 
przy pomnikach i tablicach pamiątkowych staną warty hono­
rowe młodego pokolenia”.

Apel wzywa:
„Bądźmy czujni i wierni doświadczeniom dziejowym. Sku­

piajmy się wokół idei socjalizmu, pokoju i jedności”.
Rewizjonistyczna polityka rządu NRF i gwałcenie przez USA 

prawa międzynarodowego w Wietnamie stanowią dostateczny 
powód do tego, by uznać te hasła za niezmiernie aktualne, 
czytamy w końcowej części apelu.

Naloty na DRW nie ustaią

Masowe dezercje żołnierzy 
wynikiem niskiego morale armii sajgońskiej

Lotnictwo amerykańskie kontynuuje nadal naloty bom­
bowe na Demokratyczną Republikę Wietnamu. W poniedzia­
łek głównym celem ataków z powietrza były okolice Thanh 
Boa i Dong Hoi.W Wietnamie Południowym zakończona została operacja j.allegheny” prowadzona przez trzecią dywizję amerykańskiej piechoty morskiej w odległoś ci około 24 km na południowy zachód od Da Nang. Operacja,

Spotkanie 
z ambasadorem DRW •
30 bm. w siedzibie Polskiego Ko 

fr-itetu Solidarności z Narodami 
Azji i Afryki w Warszawie odbyło 
się spotkanie z ambasadorem 
DHw w Polsce Do Phat Quan- 
Ęiem, z okazji zbliżającego się 
święta narodowego tego kraju. 
" spotkaniu udział wzięli przed­
stawiciele FJN, organizacji poli- 
tycznych i społecznych, nauko­
wych i kulturalnych.

Zagaił spotkanie sekretarz ge­
neralny Komitetu Solidarności — 
Lucjan Wolniewicz.

Nawiązując do przypadającej 
niebawem rocznicy 1 września 
— mówca stwierdził, że społe­
czeństwo polskie rozumie i po­
dziwia wysiłek i walkę narodu 
Wietnamskiego. „My, Polacy, zna- 
W dobrze cenę wolności i dlatego 
szczególnie gorąco dajemy wyraz 
Naszej solidarności z bohaterskim

ietnamem” — powiedział L. Wol 
niewicz.

Ambasador DRW opowiedział o 
sukcesach osiągniętych przez 

ront Wyzwolenia Narodowego 
mtnamu Południowego w woj- 

>e, w której USA zaangażowały 
z 300 tys. żołnierzy i nie cofa- 

się przed stosowaniem najbar- 
z’ej barbarzyńskich metod postę­

powania.
^Korzystam z okazji — oświad- 
hRwna Zak°ńczenie ambasado! 
., . ~ by wyrazić nasze uczucia

dla PZPR, rządu 
? całe£° bratniego narodu

Part/280 ~ za solidarność i po 
dIa sprawiedliwej walki 

7 . nasz*go narodu.

PAP 

która rozpoczęła się 20 sierp­nia miała na celu wyparcie z tych okolic oddziałów party­zanckich. Bliższych wyników operacji nie podano.Żołnierze południowwiet- namscy armii marionetkowej

łl bateria artylerii przeciwlotni­
cze] Armii Ludowej DRW na sta­
nowisku bojowym w pobliżu Ha- 

noi.
Fot. CAF —VNAnie chcą wojować, rzucają broń i dezerterują tysiącami. Korespondenci amerykańscy w doniesieniach z Sajgonu po dają, że dezercja nabrała w tym roku szczególnie wielkich rozmiarów. W ciągu pierwsze­go półrocza br. z armii gen. Ky zbiegło około 70 tysięcy żołnierzy i oficerów. Żołnierze armii sajgońskiej rzucają broń mimo surowych repre­sji, jakie im za to grożą. Korę spondenci amerykańskich a- gencji prasowych wskazują, że główną przyczyną wzrasta jącej dezercji jest niskie mo­rale żołnierzy sajgońskich.Przywódca demokratycznej większości w Senacie USA, senator Mikę Mansfield, wy­sunął propozycję, aby prezy­dent Johnson spotkał się z pre zydentem de Gaulle’em na wy spie Gwadelupie, po powrocie prezydenta Francji z Kambo­dży, i aby wspólnie omówili możliwości zakończenia wojny w Wietnamie.Mansfield podkreślił, że rzą dy Francji i Kambodży mają „dostęp do większości kana­łów dyplomatycznych, przy po mocy których ostatecznie, moz na doprowadzić do pokoju w Wietnamie”. Obydwa te kraje oodnisały Ukh»dv Genewskie i utrzymują stosunki dyojoma tyczne z Chinami 1 DRW. Se

Pogrzeb 
gen. Salajana

30 sierpnia br. odbył się w Bu­
kareszcie uroczysty pogrzeb człon 
ka Komitetu Wykonawczego KC 
RPK, ministra sił zbrojnych SRR, 
generała armii, Łeontina Salajana.

W kondukcie pogrzebowym, za 
trumną spoczywającą na lawecie 
kroczyła rodzina zmarłego, człon­
kowie najwyższych rumuńskich 
władz partyjnych i państwowych 
z sekretarzem generalnym KC 
RPK NICOLAE CEAUSESCU, de­
legacje zagraniczne przybyłe na 
pogrzeb, wśród nich delegacja 
polska z członkiem Biura Poli­
tycznego KC PZPR, ministrem 
obrony narodowej PRL, Marszał­
kiem Polski MARIANEM SPY­
CHALSKIM.

W pogrzebie uczestniczył rów­
nież minister obrony ZSRR mar­
szałek MALINOWSKI i szef szta­
bu Zjednoczonych Sił Zbrojnych 
Państw Członków Układu War­
szawskiego, generał KAZAKOW.

Przy dźwiękach hymnu narodo­
wego Rumunii oraz 21-salwach 
artyleryjskich, trumna ze zwłoka­
mi generała Łeontina Salajana, spo 
częła w krypcie Mauzoleum Bo­
haterów walk o wolność narodo­
wą i społeczną Rumunii (PAP)

Rewy minister 
sił zbrojnych SRRJak podała Agencja Ager- press, dekretem Rady Pań­stwowej Socjalistycznej Re­publiki Rumunii, nowym mi­nistrem sił zbrojnych SRR mia nowany został generał — puł­kownik, łon lonice. (PAP) 

hator Mansfield podkreślił, że kilka lat temu generał de Gaulle wezwał do neutraliza­cji całej południowo-wschod­niej Azji i że nigdy nie zba­dano w sposób odpowiedni mo żliwości zawartych w tej kon cepcji.Propozycję Mansfielda po­parł przewodniczący komisji spraw zagranicznych Senatu Fulbright, który ' wyraził na­dzieję, że rząd poważnie się do niej ustosunkuje. Fulbright wyraził jednak wątpliwość co do możliwości kompromisu po między Johnsonem i de Gaulle’em. (PAP)
Na str. 2 zamieszczamy rów 

nież komentarz nt. „wyborów” 
w Wietnamie Płd., które od­
będą się 11 września br.

Zamiast drewna — stal i szkło

Modernizacja targowych terenów
Stali bywalcy Poznańskich Targów, zarówno Międzyna­

rodowych jak i Krajowych, co roku zastają na tere­
nie parku targowego nowe obiekty. Stare, drewniane i nie­
zbyt już modne ani wygodne pawilony stopniowo ustępują 
miejsca nowoczesnym, przestronnym i lekkim w konstrukcji 
pawilonom stalowo-szklanym. Pierwszy etap modernizacji 
zabudowy parku już zakończono, a ostatnio rozpoczęto drugi.Z parku targowego zniknęło znów kilka starych pawiloni­ków, między innymi ten, w którym przy głównej alei mie­ścił się bar mleczny. Placów­ka ta zostanie zlokalizowana w nowym pawilonie o po­wierzchni 200 m kw. Stanie on przy obecnym pawilonie nr 43, naprzeciw hali nr 14a, tej gdzie mieściła się w tym roku ekspozycja Bułgarii. Pawilon
Międzynarodowe 

spotkanie biologów 
w labłonnieWybranym zagadnieniom z biologii współczesnej poświę­cone jest 8-dniowe, między­narodowe sympozjum nauko­we, które rozpoczęło się 30 bm. w Jabłonnie pod Warsza wą, z udziałem 65 wybitnych biologów, reprezentujących naukę krajów europejskich, Stanów Zjednoczonych, Kana­dy, Japonii i Australii.Na konferencji rozważane są ściśle naukowe zagadnienia, mające utorować drogę biolo­gii do rozwiązywania w przy­szłości problemów natury praktycznej. (PAP)

Rok XXII Fonia* Cena 50 gr
Wyd. A środa, 31 VIII 1006 r. Nr 206 (7013)

Najważniejszy etap podróży 
De Gaulle przybył <fo Kambodży

Stolica Kambodży Phnom Penh zgotowała prezydentowi 
Francji przyjęcie na miarę znaczenia, jakie świat przywią­
zuje do wizyt szefa państwa francuskiego w tym kraju 
neutralnym, znajdującym się u bram Wietnamu.Generała de Gaulle’a powi­tał przy samolocie szef pań­stwa Kambodży, książę Noro- dom Sihanouk i jego matka królowa Sissowath Kossomak. De Gaulle w towarzystwie księ cia Sihanouka przeszedł na­stępnie przed frontem kompa­nii honorowej.
Swoisty koloryt nadały jednostki 

pałacowe żołnierzy w zielono-żół 
tych mundurach jak tęż grupy 
młodych dziewcząt w białych 
bluzkach i czerwonych narodo­
wych sarongach, które rzucały 
gościom pod nogi płatki jaśminu 
czerpane ze srebrnych waz.

Na lotnisku stawili się członko­
wie korpusu dyplomatycznego i 
konsularnego. Szczególną uwagę 
zwracała obecność nowego przed­
stawiciela DRW, Nguyena Thuon- 
ga. Zaledwie przed paru godzina­
mi nadeszła wiadomość, że zosta­
nie on przyjęty przez generała de 
Gaulle’a „najprawdopodobniej w" 
środę”.

Korespondent AFP vr Phnom 
Penh pisze, że na 18-kilometrowej 
drodze dzielącej lotnisko od pa­
łacu królewskiego w Phnom Penh 
zebrało się około 400 000 osób.Tłum wielokrotnie przery­wał burzą oklasków przemó-

Transmisja z wiecu 
ludności stolicy

1 września br. o godzinie 
16,55 Polskie Radio w progra­
mie II i w programach wszyst­
kich rozgłośni wojewódzkich 
oraz Telewizja Polska w pro­
gramie ogólnopolskińi przepro 
wadzą transmisję wiecu lud­
ności stolicy w rocznicę na­
jazdu hitlerowskiego na Pol­
skę. (PAP)

pomieści nowoczesne wyposa­żenie kuchni i innych urządzeń baru. Posiłki będzie się od­bierało przy okienkach, a sto­liki dla konsumentów znajdą się na przyległym tarasie.W dalszej części parku tar­gowego,’tam gdzie zniknęły już stare pawilony, buduje się nowe obiekty. Ich łączna po­wierzchnia wyniesie około 2 500 m kw. Trudno w tym przypadku mówić o zysku w powierzchni wystawienniczej, niemniej wobec projektu prze niesienia szeregu placówek u- sługowych do innych pomiesz­czeń, w przyszłości wszystkie nowe pawilony będą służyły wystawcom targowym. Jeden z
(Ciąg dalszy na str. 2) 

Fot. — K. PrzychodzkI

wienie powitalne, wygłoszone przez księcia Norodoma Si- hahouka. Szef państwa Kam­bodży witał de Gaulle’a jako „najwybitniejszego męża sta­nu Zachodu, jednego z najwy­bitniejszych polityków wszyst kich czasów”. Podkreślił też „dzieło dekolonizacji prowadza ne przez de Gaulle’a w Czar­nej Afryce i Algierii”.
„Jest Pan w naszych oczach sym 

holem Francji, drogiej naszym 
sercom, ponieważ uważamy ją za 
najwierniejszego przyjaciela — 
mówił Norodom Sihanouk.

Podziwiamy Pana patriotyzm 
tym bardziej, że nie jest on egoi­
styczny, że bez oszczędzania kogo­
kolwiek prowadzi Pan odważną i 
bezinteresowną walkę by pomóc 
nieszczęsnemu narodowi Wietnam

Dokończenie na str. 2

VIII Lekkoatletyczne 
Mistrzostwa Europy 
BUDAPESZT - 1966

We wtorek na Nepstadionie w Budapeszcie nastąpiło uro­
czyste otwarcie VIII Mistrzostw Europy w lekkiej atletyce. 
O godz. 15.30 na stadion wkroczyły reprezentacje 31 państw 
uczestniczące w mistrzostwach.

Bezpośrednio po uroczystości 
otwarcia rozpoczęła się pierwsza 
konkurencja — chód na 20 km- 
Przyniosła ona wielki sukces eki­
pie NRD, której zawodnik zwy­
ciężył niespodziewanie znakomi­
tych chodziarzy radzieckich i an­
gielskich. W’ ten sposób pierwszy 
złoty medal VIII Mistrzostw zdo­
był Lindner (NRD), srebrny i brą 
zowy medal zdobyli reprezentan­
ci ZSRR — Gałubniczyj i Smaga.

Nie powiodło się niestety na­
szym zawodnikom — Paziowskie- 
mu, Ornochcwi i Czaplińskiemu, 
którzy zajęli dalsze miejsca. Nikt 
nie wiązał zresztą z ich startem 
wielkich nadziei.

Pierwszy dzień igrzysk przy­
niósł jeszcze jeden wielki sukces 
reprezentacji NRD. Drugi zloty 
medal zdobył Haase w biegu na 
10 km. Po niezwykle emocjonują­
cej walce wygrał on bieg przed 
Węgrem Mecserem, Mikitienko 
(ZSRR) i Letzerichem (NRF). 
Klęskę poniósł faworyt tej kon­
kurencji Belg Roelants, który za­
jął dopiero 7 miejsce. Zwycięzca 
biegu na' 300 m przed metą zdu­
blował naszego reprezentanta — 
Kazimierza Zimnego; zajął on 
miejsce poza pierwszą dziesiątką 
zawodników.

Rozpoczęły się również elimina­
cje w biegach 100 i 400 m kobiet 
i mężczyzn, rzucie dyskiem męż­
czyzn, skoku w dal mężczyzn, 
1500 m.

Z naszych sprinterów do dal­
szych walk zakwalifikowali się. 
Maniak (wygrał I przedbieg w cza 
sie 10,7), Anielak (był drugi za 
Knltenbergiem z NRF w czasie 
10.8). Najlepszy rezultat uzyskał 
fenomenalny Francuz Bambuck 
— 10,4. Start Jaworskiego nieste­
ty nie udał się. w czwartym 
przedbiegu zajął on dopiero szó­
ste *mlejsce w czasie 10,9.

Zdecydowane zwycięstwo w 
swych przedbiegach uzyskały na­
sze sprinterki — Kirszenstein i 
Kłobukowska — 11,6 i 11,4. Trzecia 
nasza reprezentantka Kolejwa od 
padła z dalszej walki. W IV przed 
biegu zajęła ona 5 miejsce — 12,1.

Z trzech reprezentantów Polski 
startujących w eliminacjach na 
1500 m, tylko Szordykowski zdo­
łał zakwalifikować się do finału 
zajmując w swym przedbiegu 4 
miejsce. Tkaczyk i Brehmer upla

Czyn młodzieży ZMS
Budowa amfiteatru 

w parku na Cytadeli Wczoraj odbyło się oficjal­ne przekazanie terenu pod bu dowę wielkiego amfiteatru w Parku Braterstwa Broni i Przyjaźni Polsko-Radzieckiej na Cytadeli miejskiej organi­zacji Związku Młodzieży So­cjalistycznej. Do chwili odda­nia do użytku społeczeństwa tej wielkiej inwestycji wysił­ki całej młodzieży Poznania skupią się na tym obiekcie. Pełną dokumentację amfitea­tru który pomieści ponad 2500 widzów przygotowały w czynie społecznym pracownia „Miastoprojektu”.W uroczystym podpisaniu zobowiązania młodzieży wzięli udział: przewodniczący Prezy­dium Rady Narodowej Pozna­nia — J. Kusiak, przewodni­czący Społecznego KomitetuBudęwy Parku — inż. J. Zaus, przewodniczący Zarządu Miej skiego ZMS — T. Grzelczak, przewodniczący zarządów dzielnicowych ZMS, działacza Społecznego Komitetu. W uro­czystości uczestniczył równiej wicekonsul ZSRR w Poznaniu St. Akimow.Składając w imieniu włada życzenia powodzenia w reali­zacji tego pięknego czynu, przewodniczący J. Kusiak po­wiedział że wykonanie tęga zadania będzie dowodem pręż ności organizacyjnej ZMS. Na leży zatem spodziewać się, ża już od pierwszego dnia rozpo­częcia czynu tj. od 13 wrześ­nia br. ZMS-owcy będą reali­zować swoje dzieło z młodzień czym zapałem i żelazną kon­sekwencją. (jk)
Dwa złote 

medale dla NRD

sowali się na dalszych pozycjach 
nie dających prawa startu w fi­
nale.

W finale startować będą rów­
nież Piątkowski i Begier, skoczek 
w dal Stalmach oraz Chodorek na 
400 m kobiet. Gerwinowa mimo 
niezłego biegu znalazła się na 
dalszym miejscu i została wyelimi 
nowana.

Trzecią konkurencją finałową 
wtorkowych zawodów było pchnię 
cie kulą kobiet. Złoty medal zdo 
była Czyżowa (ZSRR) srebrem i 
brązem podzieliły się zawodnicz­
ki NRD — Gummel i Lange. Tak 
więc z 9 medali I dnia reprezen­
tanci NRD zdobyli ich aż 4.

Bardzo dobry bieg pokazali Ba- 
deński i Grędziński na 400 m. 
Cbaj zwyciężyli w swoich przed­
biegach — 46,7 i 46,6. Wśród pół­
finalistów zabraknie Borowskie­
go, który biegł usztywniony i uzy 
skał czas 47,6, co dało mu tylko 
4 miejsce w swej serii, (m)

dmoayi 
ni a zabraknie

Z każdym dniem powiększa się 
liczba zgłoszeń na doroczny wy 
ścig kartingowy o puchary Auto­
mobilklubu Wielkopolski I re­
dakcji „Głosu Wielkopolskiego” 
Jak już informowaliśmy, jedno z 
pierwszych zgłoszeń wpłynęło 
od ubiegłorocznego zdobywcy 
pucharu AW — Austriaka Erwi­
na Amlachera oraz od zdobywcy 
pucharu „Głosu” zawodnika Zje 
dnoczonych Września — Stani­
sława Grajka. Ponadto zgłoszono 
pięcioosobową ekipę kartingow- 
ców NRD, w której znajduje się 
trzech członków drużyny naro­
dowej z mistrzem NRD — Schu- 

richem na czele.



„Korzenie odwetu
Prowokacyjny charakter demonstracji rewizjonistów

Wtorkowa „Unita’' publikuje pod powyższym tytułem ar­
tykuł, w którym domaga się poskromienia wyższych bon- 
skich przywódców politycznych, przepojonych jawnie pro­
klamowaną żądzą odwetu, przeciwstawiających się uznaniu 
granicy na Odrze i Nysie oraz zrezygnowaniu z decyzji mo 
nachijskich z 1938 r., tzn. z terytoriów czechosłowackich.

skiego, stwierdza jasno i wy-
Nawiązując do obchodów w Berlinie zachodnim tzw. „dnia ojczyzny”, zorganizowa
Proces o porwanie 

Ben Barki
5 września rozpocznie się w Paryżu proces związany z u- prowadzeniem w stolicy Fran­cji* 29 października br. przy­wódcy opozycji marokańskiej, Ben Barki. Rozprawa sądowa potrwa prawdopodobnie 3—4 tygodni. Przewiduje się prze­słuchanie ponad 200 świad­ków,

nego przez organizacje prze­siedleńcze „Unita” pisze: zjazd odbywa się w tym roku w Ber linie zachodnim, aby podkreś­lić prowokacyjny charakter, laki pragnie się nadać tej de­monstracji. Berlin zachodni nie należy — jak wiadomo — do Niemiec: ani do zachod­nich, ani wschodnich.Manifestacja przybrała ton, który zmusza do poważnych refleksji. Wicekanclerz Mende uznał np. za wskazane poru­szyć bezpośrednio problem gra nic. Pragnęlibyśmy, aby wystą pienie to najpiętnowały wszy stkie dzienniki włoskie. Linia

raźnie, że obecne granice z Polską należy zmienić, a w każdym razie, że są one nie do przyjęcia dla NRF.Czy nie czas — zapytuje dziennik — aby wreszcie rze­czywiście ująć „mocno w ry­zy” grupy rządzące w NRF? Potępiając na przykład pu­blicznie i stanowczo oświad­czenia odwetowe wicekancle­rza Mende oraz uznając gra­nicę na Odrze i Nysie? Wywo lałoby to niewątpliwie kryzys w Niemczech zachodnich. Lecz któż może zaprzeczyć, że by­łby to kryzys uzdrowicielski?PAP

Regulacja płac 
w przemyśle maszynowymPodjęte ostatnio decyzje rzą dowe o regulacji płac dotyczą także podstawowej gałęzi na­szej gospodarki — przemysłu elektromaszynowego. Zmia­ny w systemie płac tego prze­mysłu były 30 bm. tematem rozszerzonego kolegium Mini­sterstwa Przemysłu Ciężkiego.W myśl podjętych decyzji w przemyśle elektromaszynowym następuje podwyżka poborów pracowników najniżej zarabia iących. Obowiązuje ona od 1 sierpnia br. ,Z dniem 1 września br. na­stępuje regulacja płac pracow­ników zakładowych komórek kontroli technicznej. (PAP)
Uchwała KERM

Odra Nysa powiedział

11 września br. - Dzień Kolejarza
Podobnie jak w innych latach obchodzony będzie w dniq 

11 września br. „Dzień Kolejarza”. W związku z tym 
przewidziano w DOKP w Poznaniu akademie — okręgową 
i w większych skupiskach kolejarzy, centralną spartakiadą 
i zawody strzeleckie służby ochrony kolei.Podczas konferencji praso­wej, dyrektor DOKP Edmund Rejek poinformował, że prze­szło 50-tysięczna rzesza kole­jarzy w okręgu i ponad 22 000 pracowników z zakładów zwią zanych z tą dziedziną trans­portu poszczycić się może znacznymi osiągnięciami. Do najważniejszych z nich zali­czyć należy systematyczny wzrost przewozów towarów (w tym roku do 17.700 tys. ton) i dobre wyniki w eksploatacji taboru, które stawiają nasz

okręg wśród najlepiej pracują^ cych w kraju.DOKP poświęca też sporo y, wagi usprawnieniu przewozy pasażerów, zwłaszcza pracow­ników zatrudnionych w Po­znaniu. Przewozy te ułatwi sprowadzenie w najbliższym czasie z Rumunii 11 lokomo­tyw spalinowych i z NRD ig wagonów piętrowych, jak też przeprowadzenie różnych in, westycji. Wydatkuje się na nie w okresie do 1970 r. około 1.200 min zł, przy czym więk­szość tej kwoty przypadnie na zelektryfikowanie pod koniec 5-latki linii Poznań — Wro-

Liczby o Wrześniu...
Wskutek działań wojennych 

i niszczycielskiej okupacji kra 
ju przez hitlerowskie Niemcy, 
zginęło ponad 6 min. Polaków; 
m. in. 3,6 min. osób stracono 
w obozach koncentracyjnych i 
masowych egzekucjach. 600 
tys. osób straciło życie w wy­
niku działań wojennych. Szcze­
gólnie duże straty poniosła in­
teligencja polska. Zginęło 7,5 
tys. lekarzy, ponad 6 tys. na-

Mende — jest tylko linią de- markacyjną. Niemiecki rząd federalny, który uznałby tę linię za granicę wschodnią Niemiec, pogwałciłby zasadni­cze podstawy prawa między­narodowego oraz konstytucję.To się nazywa mówić bez ogródek — stwierdza „Unita” — człowiek, który po Erhar­dzie jest najwyższym repre zentantem polityki rządu boń

Szklanka mleka 
dla każdego uczniaSpółdzielczość mleczarska rozpoczyna „mleczną ofensy­wę” na szkoły. Idzie o to, aby każdy uczeń codziennie wypi­jał szklankę mleka.Spółdzielnie mleczarskie za­pewniają każdej szkole co­dzienną dostawę mleka w za­mówionych ilościach, po ce­nach zbytu, bez detalicznej marży, do tego własnym tran sportem. Szkołom nie posia­dającym naczyń i urządzeń do ewentualnego podgrzewania

Zmiana opłat za niektóre 
świadczenia służby zdrowia

Z początkiem sierpnia br. — KERM podjął uchwałę .. 
sprawie odpłatności za niektóre świadczenia służby zdrowia.

w

Rockwell aresztowanv mleka spółdzielnie mogą
ukowców i nauczycieli, 
szło 5,5 tys. adwokatów 
dziów, ponad 2,6 tys.

prze- 
i sę-

du-
chownych katolickich.

Około 600 tys. osób dotknię­
tych zostało trwałym inwa­
lidztwem. Wskutek wyniszcza­
jących warunków życia w o- 
kresie okupacji ponad 1,1 min. 
osób zachorowało na gruźlicę, 
2,5 min. ludzi wywieziono z 
kraju na przymusowe roboty, 
a drugie tyle wysiedlono.

21 lat od chwili zakończenia 
wojny nie wystarczyło dla 
przywrócenia równowagi płci; 
mamy wciąż prawie o 900 tys. 
kobiet więcej niż mężczyzn. 
Na każdych 100 mężczyzn przy 
pada 106 kobiet.

Sięgając do archiwalnych ma 
teriałow statystycznych przy- 
p-mnijmy także o olbrzymich 
stratach materialnych. Tylko 
ZSRR i Jugosławia uległy w II 
wojnie światowej równie wiel­
kiemu zniszczeniu. 38 proc, na­
szego majątku narodowego za­
brała wojna. 2/3 zakładów prze 
myślowych zburzono, zdewa­
stowano lub ogołocono z ma­
szyn. Zniszczono 350 tys. za-
gród wiejskich. Wybito 3,9
min. sztuk bydła — więcei niż 
pogłowie Danii lub Holandii — 
i 5 min. sztuk trzody chlew­
nej. Ósmą część naszego ob­
szaru leśnego — 1 min. ha — 
wyrąbano lub spalono. Znisz­
czeniu uległy szlaki komuni­
kacyjne — 8 tys. km linii ko­
lejowych — i tabor transpor­
towy. Straciliśmy ponad 5 tys. 
budynków szkół podstawo­
wych i średnich oraz 700 te­
atrów i kin. (PAP)

De Gaulle w Kambodży
(Dokończenie ze str 1) 

skiemu przytłoczonemu okrutną, 
nieludzką, niesprawiedliwą i na­
rzuconą mu wojną... Podziwiamy 
Pana dążenie do wielkich celów, 
które są i naszymi celami: do za­
gwarantowania -wielkości swej oj­
czyzny. oszczędzenia jej upoko­
rzeń, umocnienia niepodległości 
bez żadnych kompromisów, nie 
ustępowania przed żądaniami wię­
kszych i silniejszych mocarstw, 
jeśli żądania te sprzeczne są z 
interesami narodowymi. Zwycię­
stwa, jakie odniósł Pan w tej 
dziedzinie napawają otuchą wszy­
stkie państwa i tządy, wszystkie 
narody zagrożone i uciskane”.Odpowiadając prezydent de Gaulle wyraził najgłębsze u- znanie przywódcy Kambodży, księciu Sihanoukowi, jego oso­bie i jego polityce „w obliczu dramatu, jaki rozgrywa się na granicach i jaki może dopro­wadzić świat do najgorszych nieszczęść”.

„Cieszę się bardzo z tej wizyty, 
która daje mi możność rozmawia­
nia z Panem i Pana rządem na 
tematy interesujące obydwa nasze 
kraje — mówi de Gaulle. — Z te­
matów tych na pierwszy plan wy­
bija się oczywiście problem po­
koju w Azji a w konsekwencji — 
na całym świecie”.Oficjalny orszak potrzebo­wał prawie całej godziny, aby przejechać 18 kilometrów dzie Iących lotnisko od pałacu kró­lewskiego. Samochody jechały bardzo wolno, a nieprzeliczo­ne tłumy gorąco i owacyjnie witały gościa francuskiego.PAP
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za
Wolność
25 dolarów

Przywódca amerykańskiej par­
tii neohitlerowskiej Rockwell, 
który organizował ostatnio de­
monstracje przeciwko akcjom Mu 
rzynów na rzecz praw obywatel­
skich (prasa USA zamieszczała 
fotografie Rockwella na trybunie 
udekorowanej swastyką) został 
w poniedziałek aresztowany.

Jak' podaje AFP, Rockwell za­
wieziony został w kajdankach na 
rękach do więzienia miejskiego, 
a następnie zwolniony za kaucją 
25 dolarów. (PAP)

wypożyczać potrzebny sprzęt.Czy „mleczna ofensywa” uda się, w dużym stopniu za­leży od kierownictwa szkół i komitetów rodzicielskich. Doś wiadczenia w tym zakresie już istnieją.W poprzednim roku próba „szklanka mleka — dla każ­dego ucznia”, przeprowadzo­na w niektórych szkołach, wy nadła pomyślnie. Zajmowała się tym iedvnie cześć miej­skich szkół. W bież, roku spół dzielczość mleczarska wraz z resortem oświaty czvn;a sta­rania aby obiąć zaopatrywa­niem w mleko maksymalna, ilość szkół — w tym także S7ko)v wiejskie. (PAP)

Uchwała KERM zachowuje nadal bezpłatne leczenie sa­natoryjne dla osób kontynu­ujących kurację szpitalną oraz cierpiących na choroby spo­łeczne, zawodowe oraz dla re­konwalescentów po wypad­kach przy pracy. Nie ponoszą też opłat renciści i ich rodzi­ny, studenci, osoby korzysta­jące z pomocy społecznej oraz dzieci do lat 14.
Wszyscy pozostali pacjenci le­

czący się w sanatoriach uzdrowi­
skowych będą za pobyt w nich 
płacić, przy czym opłaty te będą 
średnio o 25 proc, wyższe niż za 
wczasy FWP, przy zachowaniu 
progresji w zależności od wyso­
kości zarobków. Opłaty będą się 
więc wahać w granicach od 200 do 
900 zł za 24-dniowy pobyt. Oso­
bom uprawnionym do korzystania 
ze świadczeń społecznej służby 
zdrowia zwracane będą koszty 
przejazdu w jedną stronę.

Zmotoryzowani włamywacze
Prokuratura Wojewódzka w Poznaniu zakończyła śledztwo w spra­

wie Jacka i Henryka Błochów (pierwszy zamieszkały w Kostrzy­
nie, pow. Środa, drugi — w Kargowej, pow. Sulechów) oraz Ryszar­
da Cieszmowskiego (zam. w Poznaniu) podejrzanych o włamania.

8 listopada ub. roku dwóch, spo­
śród wyżej wymienionych, zostało 
przyłapanych w Żmigrodzie (pow. 
Milicz) na. gorącym uczynku (wła­
manie do miejscowej restauracji). 
W toku śledztwa okazało się, że 
nie było to ich jedyne przestęp­
stwo. W okresie od maja 1963 r. 
do listopada 1965 r. bracia Bło­
chowie i Cieszmowski dokonali — 
jak wynika z aktu oskarżenia — 
28 włamań do obiektów gospodarki 
uspołecznionej, głównie restaura­
cji PSS i GS. kradnąc z nich 
towary i gotówkę o łącznej war­
tości około 360 tys. zł. Większość 
przestępstw popełniona została na 
terenie województwa poznańskie­
go.. pozostałe w województwach: 
koszalińskim, zielonogórskim, kra 
kowskim i wrocławskim.

Z 27/28 grudnia 1964 r. w Kiszko- 
wie (pow. Gniezno) oskarżeni (dzia 
łali w dwójkę lub trójkę) rozerwa­
li łomami zamki w drzwiach i w 
szufladzie bufetu gospody. Skra­
dziono pieniądze i towary warto­
ści 23 tys. zł.

Z 14/15 marca ub. roku w Czarn-

kowie wyrwali zamki i kłódki w 
drzwiach restauracji „Nadnotec- 
ka”, po czym rozbili metalową 
kasetę z pieniędzmi. Łup — 24 tys. 
złątych.

Z 2/3 maja ub. roku w Kórniku 
(pow. Środa) po wyważeniu kraty 
żelaznej w oknie gospody rozbili 
kasetę i skradli 28 tys. zł.

Na miejsce przestępstwa oskar­
żeni zajeżdżali zwykle własnymi 
pojazdami. W skład kolumny wła­
mywaczy, wyposażonych w spe­
cjalne łomy, a „pracujących” zaw­
sze w rękawiczkach, wchodziły 
„Opel”, „Jawa” i „Moskwicz”, (ak)

Festiwal Zespołów 
Pieśni i TańcaTegoroczne Dni Zielonej Gó ry, rozpoczynają się 26 wrześ nia i trwać będą do 2 paździer nika br. Czołową imprezą bę­dzie II Międzynarodowy Fe­stiwal Zespołów Pieśni i Tań­ca, organizowany przez Łubu skie Towarzystwo Muzyczne im. Henryka Wieniawskiego.W Festiwalu (od 28 wrześ­nia do 2 października) wezmą udział zespoły ze Związku Ra dzieckiego, Czechosłowacji, Węgier, Rumunii, NRD, Frań cji, Bułgarii oraz zespoły kra jnwe.W czasie Dni urządzanych będzie wiele wystaw, kierma­szów, imprez sportowych, spot kań literackich, a także tra­dycyjne „Spotkanie muzycz­ne”, organizowane dorocznie przez LTM im. H. Wieniaw­skiego i Klub MPiK. (w*jc)

W trosce bowiem o jak najbar­
dziej racjonalne wykorzystanie 
stosunkowo szczupłej bazy uzdro­
wiskowej — resort zdrowia i opie­
ki społecznej dąży do sukcesyw­
nego przekształcania naszych sa­
natoriów w ośrodki lecznictwa 
poszpitalnego, specjalistyczne i 
chorób zawodowych, 'a więc tych 
form leczenia uzdrowiskowego, w 
ramach których pacjenci nie bę­
dą ponosić żadnych opłat — i to 
zarówno ubezpieczeni jak i nie- 
ubezpieczona ludność wiejska.Uchwała KERM reguluje też sprawę korzystania przez ludność z usług pogotowia ra­tunkowego.
- Zgodnie z uchwałą KERM bez­
płatną — oczywiście — będzie po­
moc pogotowia ratunkowego u- 
dzielana w nagłych wypadkach w 
miejscach publicznych oraz w 
przypadkach konieczności natych­
miastowego przewiezienia do szpi­
tala. W innych natomiast przynad 
kach wezwania pogotowia do cho­
rego w domu — obowiązywać bę­
dzie 20-złotowa opłatą. Wprowa­
dzona zostaje również opłata za 
przewóz chorego karetką pogoto­
wia do szpitala, która wynosić bę­
dzie 20 zł w obrębie miasta będą­
cego siedzibą stacji pogotowia. 
Opłata za przewóz pacjenta poza 
terenem miasta bedzie proporcjo­
nalnie wyższa, zależnie od odle­
głości. Bezpłatny pozostaje prze­
wóz pacjenta z miejsca wypadku 
do szpitala, jak też przewóz
ciężko chorego domu do
szpitala w asyście lekarza, któr' 
udzielił mu pomocy doraźnej, _ a 
stan pacjenta wymaga natychmia­
stowego przewiezienia go do szpi­
tala. Również bezpłatne pozosta- 
ją świadczenia pogotowia dla ren­
cistów, inwalidów, podopiecznie” 
pomocy społecznej, wszystkich 
dzieci do 1 roku oraz dzieci osób 
ubezpieczonych do lat 7. W wy­
padkach nieuzasadnionego wezwa 
nia obowiązywać będzie nadal po­
krycie pełnych kosztów wyjazdu, 
według dotychczas obowiązują­
cych zasad.Stosunkowo wysoką opłatę 
200 zł — za świadczenia po­gotowia egzekwować się bę­
dzie od osób w stanie nietrzeź­
wym, a także skazanych za wybryk chuligański, który spowodował konieczność po­mocy pogotowia. (PAP)

Przed wyborami w Wietnamie Płd

Ponura tragifarsa

cław i rozpoczęcie prac przy przebudowie poznańskiego węzła.Nowoczesność wkraczazresztą do poznańskiego kolej­nictwa w coraz większym stopniu. Wśród lokomotyw o- koło 9,3 proc, przypada na sp^ linowe, z których każda za­stępuje dwa tradycyjne paro­wozy i osiąga dwukrotnie dłuż szy przebieg. 5,7 proc, stano­wią już elektryczne, których stosowanie umożliwia 3-kroi- ne zmniejszenie zużycia pali­wa.W roku bieżącym kolejarze okręgu poznańskiego podjęli zobowiązania i czyny społecz­ne wartości przeszło 22 min. zł.Do 1 bm. zrealizowali w 63 proc, (b) je już
Modernizacja MTP

(Dokończenie ze str. 1)

ChRL odmawia poparcia 
dla strefy bezatomowej 
w Ameryce łacińskiej
Jak informuje korespondent 

AFP z Meksyku, komitet przy-, 
gotowawczy strefy bezatomowej 
w Ameryce Łacińskiej (Copredal) 
powiadomił w poniedziałek o sta 
nowisku rządu ChRL, wobec pro­
pozycji utworzenia strefy bezato­
mowej w Ameryce Łacińskiej.

Odpowiedź ta przekazana zosta­
ła ustnie przez ambasadę ChRL 
w Kairze — po nawiązaniu z nia 
kontaktu przez Copredal. Rząd 
ChRL stwierdza, że Chiny w żad­
nym wypadku nie zastosują pier­
wsze broni atomowej, nie mogą 
jednak zobowiązać się do prze­
strzegania przyszłego statutu pra­
wnego łacińsko-amerykańskiej 
strefy bezatomowej. Zdaniem rzą 
du ChRL denuklearyzacja stref 
sąsiadujących ze Stanami Zjed­
noczonymi nie może przynieść 
żadnych wyników, dopóki USA 
posiadać będą broń atomową, na 
swoim terytorium i w swoich ba 
zacb w Ameryce Łacińskiej.

Rząd chiński przypomniał przy 
tym swoje stanowisko i podkre­
ślił, że zakaz użycia broni atomo-
wej 
może

doświadczeń atomowych 
być uchwalony jedynie

przez światową konferencję sze­
fów rządów. (PAP)

Trudno zaiste wyobrazić sobie bardziej ponurą 
tragifarsę, aniżeli tak zwane „wybory”, wyzna­
czone przez rządzącą w Sajgonie juntę wojskową 
generała Cao Ky na niedzielę 11 września. Można 
zrozumieć nacisk Waszyngtonu, który prowadząc 
„najbardziej niepopularną i najmniej rozumianą
wojnę1 by użyć określenia z artykułu redak-
cyjnego „New York Times’a” — usiłują za wszel­
ką cenę znaleźć w oczach międzynarodowej opi­
nii publicznej usprawiedliwienie brutalnej agresji 
na Półwyspie Indochińskim. Trudno natomiast u- 
wierzyć, by w obecnych warunkach karykatura 
wyborów mogła usprawiedliwienia takiego do­
starczyć — nawet najbardziej naiwnym.

Władza generała Cao Ky rozciąga się na terenie 
Południowego Wietnamu jedynie na kilka wielkich 
miast i te odcinki równiny nadbrzeżnej, na któ­
rych stłoczone zostały bazy amerykańskiej armii 
interwencyjnej. Wystarczy oddalić się o kilka tyl­
ko kilometrów od przedmieść Sajgonu czy Hue, 
lub zboczyć z jednej z głównych szos, patrolowa­
nych nieustannie przez żołnierzy amerykańskich 
i sajgońskich, by znaleźć się na terytorium rzą­
dzonym przez’ partyzantów — jeśli nie przez całą 
dobę to na pewno od zmierzchu do świtu. Ci nie­
liczni cudzoziemcy, którzy mieli okazję znaleźć 
się na ziemiach administrowanych przez Front 
Wyzwolenia Narodowego — a wśród nich polska 
pisarka, Monika Warneńska — zgodnie podkreś­
lają, że przynajmniej połowa powierzchni kraju 
całkowicie wymyka się spod najbardziej nawet 
formalnej kontroli władz/sajgońskich. Odnosi się 
to zwłaszcza do gęsto zaludnionej delty Mekongu, 
na południowy zachód od Sajgonu. której ryżo­
wiska — tradycyjny spichlerz południowego Wiet­
namu — stanowią główną bazę zaopatrzenia wojsk 
wyzwoleńczych.

Jest rzeczą zupełnie oczywistą, że na terenach 
partyzanckich o żadnym „głosowaniu”, zainsceni- 
zowanym przez klikę Cao Ky, nie będzie nawet 
mowy. Ale nawet w tej części kraju, na której 
rozciąga się panowanie Sajgonu, wybory muszą 
być całkowitą fikcją.

Prawdziwe nastroje tej części społeczeństwa po- 
łudniowo-wietnamskiego, która nie bierze czynne-

, go udziału w walce kierowanej przez Front Wyz- 1

wolenia Narodowego, odzwierciedlała bohaterska 
walka, stoczona pod kierownictwem mnichów bud­
dyjskich przed paroma miesiącami. Porażka bez­
bronnego tłumu w Hue czy Da Nangu, ponie­
siona w starciu z uzbrojonymi po zęby żołdakami 
gen. Ky, którzy bez ograniczeń korzystali ze środ­
ków transportu i sprzętu wojennego swych ame­
rykańskich protektorów, w niczym sytuacji nie 
zmieniła: buddyści, stanowiący przytłaczającą 
większość mieszkańców kraju, postanowili zboj­
kotować „wybory”, choć wskutek słabości orga­
nizacyjnej i niezdecydowania części przywódców 
nie odważyli się na kontynuowanie czynnego p- 
poru. Trwająca już trzeci miesiąc głodówka jed­
nego z czołowych przywódców buddyjskich Tri

budowanych pawilonów będzie miał ponad 600 m kw. po­wierzchni, inne będą mniejsze. Jeden z pawilonów przezna­cza się na pocztę, która ma uzupełnić placówkę działającą w okresie MTP przy obecnym pawilonie recepcyjnym. W ra­mach uzupełniania sieci placó­wek o charakterze usługowym i gastronomicznych przewiduje się postawienie dwu barów garmażeryjnych, wydających posiłki także na zewnątrz.Wszystkie nowe pawilony a- sytuowano tak i nadano im takie kształty, by zachować maksimum istniejącej w par­ku zieleni, głównie starych drzew.Na tegorocznych MTP znik­nął znany z poprzednich im­prez basen wodny naprzeciw hali nr 17. Polski przemysł u- rządzeń chłodniczych zlokali­zował tutaj sztuczne lodowi­sko. Obecnie .obiekt ten odpo­wiednio przebudowuje się. Na imprezach targowych do 1968 roku włącznie będzie to nadal eksponat naszego przemysłu. Okres między targami wyko­rzysta się na prowadzenie w tym miejscu szkółki łyżwiar­skiej. Po roku 1968 planuje się przeniesienie sztucznego lodo­wiska na inne miejsce w mie­ście, do stałego, krytego po- mieszczenia. Decyzja w tej sprawie należy do WKKFiT.I ostatnia z nowinek. Za­rząd MTP przygotowuje zało­żenia projektowe budynku, któ ry w przyszłości pomieści główną recepcję MTP, biura Ministra Handlu Zagraniczne­go i Polskiej Izby HZ, „Or-bis”, PLL „LOT’ placówkę

Quanga urasta 
biernego oporu 
prawia.

Czynny opór

do wielkości symbolu — symbolu 
przeciwko próbom legalizacji bez-

NBP wraz z kasą wymiany walut oraz Ośrodek Prasowy. Budynek ma stanąć przy głów nym wejściu na tereny targO” we, obok „Arkadii”. Przewi­duje się, że budowa obiektu rozpoczęta zostanie po Tar­gach w 1968 roku, (kp)
stawiają natomiast partyzanci

i to nie tylko w zakrojonych na wielką skalę ope­
racjach wojskowych, wymierzonych przede wszy­
stkim przeciwko Amerykanom. Znajdujący się w 
Południowym Wietnamie' korespondenci przeja­
wiają naturalną z ich punktu widzenia skłonność 
do skupiania uwagi na tych stosunkowo wielkich 
bitwach, tracą natomiast z póła widzenia tysiące 
drobnych potyczek fi operacji wojskowych wymie­
rzonych przeciwko piarionetkowej armii sajgoń- 
skiej i administracji gen. Ky. Trzćba dopiero tak 
spektakularnych wyczynów, jak zatopienie ame­
rykańskiego statku zaopatrzeniowego na rzece 
Sajgon czy zamachy bombowe w. centrum stolicy, 
by przypomnieć opinii publicznej, iż wojna w 
Wietnamie nie zna ciągłej linii froptu, źe jak każ­
da walka partyzancka toczy się także na głębokim 
zapleczu, na terenach formalnie „spacyfikowa- 
nyćhj’ ba — nawet na ulicach i placach Sajgonu. 

.Jak w tych warunkach — dodatkowo skompli­
kowanych przez istnienie Wielotysięcznej rzeszy 
„uchodźców” przymusowo uprowadzonych przez 
żołnierzy sajgońskich z terenów wyzwolonych 
lub zagrożonych przez partyzantów można w ogóle 
przeprowadzić wybory — pozostanie chyba nie­
zgłębioną tajemnicą amerykańskich wielkorząd­
ców w Sajgonie i ich miejscowych marionetek.

TADEUSZ SZAFAR

Totek płaci
Totalizator Sportowy zawiada­

mia, że w zakładach piłkarskie 
z dnia 28 sierpnia br. stwierdzon • 
2 rozw. z 13 trafieniami — ’
po 45.509 zł, 51 rozw. z 12 trafie- 
niami — wygr. po 1784 zł, » 
rozw. z 11 trafieniami — wygr- P. 
164 zł, 3433 rozw. z 10 trafieniami 
— wygr. po 26 zł. . f,

W zakładach Toto-Lotka stwier^ 
dzono: 2 rozw. z 6 trafieniami $ 
wygr. po 1.000.000 zł, 5 rozw. z 
traf. prem. — wygr. po 
389 rozw. z 5 traf, zwykł. — 
po około 10.600 zł, 21.487 rozW. 
4 trafieniami — wygr. po 2 __
396.695 rozw. z 3 trafieniami 
wygr. po 13 zł. . ka-

W specjalnym losowaniu z 
zji 500 losowania To^°t^afie- 
stwierdzono: 992 rozw. z 4 zj 
niami - wygr. po około 4000 z.

Na wylosowaną końcówkę “ . 
deroli nr 9049 odnaleziono og 
323 kupony wielozakładow 
premie po 2000 zł i 17 5Oo zł- 
jednozakładowych — prem.

Dzisiejszy serwis
opracował Janusz Mardsze**1



Ambitni i czynni
- W Łebie? A co ma Łeba wspólnego z tym wszystkim?Mysi pmsowała. Łeba. Wtedy ci dwaj gnali tam ™ wariata. Wzięli go na łebka, choć zdrowy rozsądek na kazywałby im nie brać nikogo. Akcentowali tak bardlo godzinę, jakby pragnęli podkreślić swoją obecność w tym czasie na szosie... Zaraz zaraz, co się mogło dziać późnym wieczorem w niedzielę? W niedzielę ... No tak Danka wyraźnie podkreślała, Lutek mówił, że to była niedziela Napad nad „Baltonę”. Czyżby i to się ze sobą łączyło? Skoro jednak byli w podróży, zatem nie oni. A jednak ' I czemu tak bardzo Stefan odradzał Kryśce wyjazd do Łeby? Jedno jest tutaj pewne, źe nie dowierzał dziew­czynie, czemu obawiał się jej obecności na terenie swego działania. A więc nie tylko Kołobrzeg, również Łeba7— Gdzie jest teraz twój Stefan?— Nie wiem. Chyba w Mielnie, tam mieszkał ostatnio.■ Mielnie? To jakim sposobem mógł wczoraj poży­czać od ciebie pieniądze ? — wykrztusił z wysiłkiem, prze konany, że przyłapał dziewczynę na kłamstwie.— Przyjeżdża. Samochodem to żadna sztuka. Może jest zresztą inaczej. Nie kontrolowałem go. Wspomniał o Miel­nie, zapamiętałam to. — Podniosła spojrzenie na Florka, szepnęła teraz zupełnie cichutko: Więc jak zdecydowałeś, urywamy naszą znajomość, nie będziesz mnie chciał już znać?Nie potrafiła dłużej utrzymać nerwów na wodzy. Po­wieki jej opuściły się, opadła na blat stolika. Dłonie za­cisnęły się mocno.Zal, serdecznie było mu jej żal. Ale nie mógł sobie pozwolić na cień choćby współczucia.— Zanim zastanowimy się, co z nami, istnieje ważniej­sza sprawa, Szymona. On cierpi, jest niesłusznie areszto­wany, — powiedział to sucho i twardo.W zadziwieniu podniosła w górę ramiona.— Czemu o tym mówisz? Z momentem, gdy dowiedzia­łam się, że ta przeklęta paczka stała się przyczyną areszto­wania Szymona, powzięłam decyzję. Jeszcze zanim ci opo- . wiedziałam to wszystko. Skutki decyzji mojej mogą być różne. Wołałam się więc upewnić, czy mną bardzo po­gardzasz, czy wykreślasz mnie zupełnie ze swego życia. Dlatego pytałam.Przetarł czoło dłońmi, pragnąc poskromić nieznośny, pulsujący ból czaszki. Ujął jej rozedrgane wciąż ręce w swe dłonie.— Krychna, ja nie udem, naprawdę nic już nie wiem. Strasznie to mnie rąbnęło. Przez cały czas tylko o tobie myślałem, pragnąłem cię okropnie zobaczyć. A teraz nie wiem, nie wiem. Jak mogłaś tak zrobić? Jak mogłaś? I czy ja mam prawo zaufać ci w zupełności? Czy powiedziałaś mi wszystko, bez reszty już wszystko?— Chyba że o czymś zapomniałam. Taić nie zamierza­łam niczego. Pytaj, jeżeli cię coś jeszcze ciekawi.— O nic nie chcę już pytać. Może później... Wspomnia­łaś o decyzji, co miałaś na myśli?— Prosto stąd razem udamy się na milicję, żebyś mógł być mnie pewny... Złożę zeznania. Nie wiem, może mnie zatrzymają. Tak bym tego nie chciała. Ze względu, Florek, na ciebie. Bo tak to mi wszystko jedno.— Na milicję nie pójdziesz — powiedział stanowczo.Wielkie, zadziwione oczy.— Pójdziemy do prokuratora. Znam go. Wczoraj skła­daliśmy u niego zeznania. Ufa nam, to jest Dance, Lut- kowi i mnie.— Jak wolisz. Mnie wszystko już jedno ... Szymon aresztowany ... Przeze mnie. Przez moją głupotę. Przez tchórzostwo. A jeszcze nie wiem, co będzie z nami. Z tobą, Florek. Masz rację, możesz już nie chcieć mnie znać, głu­piej, rudej dziewczyny, szkodzącej ludziom, którzy urato­wali jej życie. Masz prawo pogardzać mną.Potrząsnął głową w przeczeniu. A potem podniósł się, podszedł do lady, regulując należność.— Za ciastka też. Proszę zjeść je za nasze zdrowie — uśmiechnął się niewyraźnie.— Chodź, idziemy. Każda chwila droga. Szymek wciąż siedzi w speszcie.Przed budynkiem prokuratury powiatowej stanęli za­dyszani, rozgrzani tym biegiem.
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Czas już wszystkim po ur lopowych swawolach przystąpić do codzien­nych zajęć. Nam też trzeba po wrócić do niektórych istot­nych spraw, jako źe życie, bez względu na porę roku, toczy się nieustannie dalej. Gdy jed ni odpoczywali, inni stali przy warsztatach, a statystycy nie­zmordowanie notowali wyniki naszej letniej pracy, by wre­szcie podsumować je z koń­cem pierwszego półrocza. Z ich żmudnych wyliczeń wyni­ka, że Wielkopolska — ogólme rzecz biorąc — gospodarowa­ła raczej dobrzy osiągając wy niki wyższe niż planowano.W dziedzinie eksportu na przykład plan został wykona ny w 103,3 procentach, osiąga jąc globalną wartość produk­cji w wysokości 4.284,1 mm. zł. Taka ocena ma jednak tę wadę, że nie uwzględnia ana­lizy asortymentowej. W rze­czywistości bowiem, gdy jed­ne zakłady plan eksportu zna cznie przekroczyły, inne pozo stały w tyle. W sumie wynik dodatni, ale niektóre dostawy eksportowe nie mcgły być zre alizowane.Zapewnie cieszono się w cen treli „Elektrim”, że dostarczy liśmy o 18 procent więcej a- kumulatorów, a w „Pagedzie” zacierano ręce, że oferowano im z Wielkopolski o 10 pro­cent więcej mebli. Zawiodły jednak dostawy obrabiarek do metali, opon samochodowych, łożysk tocznych, mączki ziem­niaczanej itp. Swoich półrocz­nych zadań, nie wykonała rów nież spółdzielczość, a zwłasz­cza przedsiębiorstwa Centrali Rolniczych Spółdzielni.Nie bez grzechu byli tu tak że uczestnicy Konkursu zor­ganizowanego przez „GŁOS WIELKOPOLSKI” pod ha­słem „Wielkopolska dla ek­sportu”. Nie wszystkim przed siębiorstwom spośród 172' u- dało się osiągnąć najwyższe wskaźniki dobrej pracy, a przyczyn należy szukać prze­de wszystkim w kulejącym zaopatrzeniu, złej organizacji pracy, niedomaganiach koope racji czy wreszcie w brakach zaplecza technicznego. Dolegli ' wości to dość znane' i dostrze gane od dawna, lecz stale ak­tualne. Niektóre, jak na przy­kład zaopatrzenie, można zali rzyć do niezależnych od pro­ducentów, wszakże większość z nich robi się wewnątrz zar kładu, a ich uznanie mieści się w ramach własnych możli wości organizacyjnych. Na pewno więc w wielu przypad­kach można złagodzić kłopoty z kooperantami, szukając solid niejszych kontrahentów, nie gdzieś daleko na Śląsku czy pod Rzeszowem, a wprost we własnym województwie.Jedną z przyczyn różnych trudności jest po prostu wa­dliwa organizacja pracy. Do dziś np. w licznych zakładach o wielkoseryjnej produkcji o-

bowiązują schematy organiza­cyjne, procesy technologiczne i techniczne, stosowane w war sztatach produkcji małych se­rii. Nie dostrzega się prawie zupełnie problemu transportu wewnętrznego, który pochła­nia lwią część czasu produk­cji. Oblicza się w przemyśle maszynowym, że czas przeby­wania materiałów w procesie produkcyjnym, w porównaniu dc czasu niezbędnego na ma-

odpowiedzi na apel konkursu „Wielkopolska dla eksportu” szybko podjąć się produkcji wielu nowych artykułów ek­sportowych. Mogła, choć zno­wu nie musiała, bowiem por­tfel zamówień na wyroby stę szewskiej spółdzielni jest zaw sze pełny. W rezultacie „Pa-gcd: ,Coopexim” oferują
nipulacje przemieszczeniamateriałów, wyraża się stosun kiem 1:9. Nic więc dziwnego, że szwankujący transport we­wnętrzny może stanowić bar­dzo poważne źródło kosztów i .. ogólnego bałaganu.Jednocześnie wiadomo, źe przemysł naszego wojewódz­twa nie wykorzystuje środ­ków na postęp techniczny i or ganizacyjny. Znaczne kwoty czekają na kontach banko­wych i nie mogą się doczekać przeobrażenia w sprawne na­rzędzia działania techników i ekonomistów.Nie można, oczywiście, ge­neralizować. Nie brak przecież przykładów przeciwstawnych, świadczących zarazem, że czynna postawa wobec nie- domagań pomaga je usuwać. Spółdzielnia Pracy Tartaczno -Stolarska ze Stęszewa dyspo nuje włastną wzorcownią, choć nie zobowiązuje ją do tego ża den formalny przepis. Ale dzięki temu mogła ona — w

dziś zagranicy szeroki asorty­ment galanterii i artykułów dekoracyjnych z drewna (ro­bi się je z odpadów, powstają cych przy produkcji leżaków). Nabywcy? Anglia, Norwegia, Finlandia i USA.Ambitny zespół Zakładów Elektrotechnicznych „ALGO” w Poznaniu podjął się kiedyś produkcji maszyn dla innych- fabryk akumulatorów. Wpraw’ dzie była to typowa produk­cja uboczna, ale zabrano się do niej z wielką pasją i dziś można mówić o przekroczo­nym półmetku. Pierwsze ma­szyny zdały wieloletni egza­min u zagranicznych odbior­ców; następne partie to już produkty dojrzałych w pełni wytwórców, zasługujące na po zytywną ocenę konkursowego jury.Bardzo dobrą opinią centra­li „Metalexport” cieszą się maszyny z Jarocina, które w krótkim, czasie zdobyły reno­mę na zagranicznych rynkach. Centrala informuje, że jaro­cińskie frezarki sprzedaj e się

bez przeszkód i kłopotów. Zna komitym kontrahentem mogła by być „Wiepofama”, szkooa^ tylko, źe wskutek zmiany pro­filu produkcji została ona praktycznie wyłączona z tran sakcji eksportowych.Centrala „Metalexport* — główny eksporter polskich ma szyn — wysoko ocenia pracę wielkopolskich inżynierów i robotników, twierdząc zara­zem, że rezerw eksportowych mamy jeszcze sporo. Trzeba po nie sięgać śmielej — (War to tu dodać, że Poznańskie jest drugim po Śląsku dostaw cą maszyn dla „Metalexpor- tu”).Konkurs „Wielkopolska dla eksportu” pomógł w znacz­nym stopniu wyzwolić niejed­ną inicjatywę, uruchomić nie jedną rezerwę produkcyjną. Mamy tego liczne przykłady w postaci meldunków o reali­zacji konkursowych zobowią­zań. Wkrótce — w listopadzie — nastąpi ich podsumowanie.W związku z tym do ucze­stników Konkursu kierujemy apel: finalizujcie swoje zobo­wiązania. Pozostałych produ­centów informujemy: doświad czenia Konkursu jeszcze raz potwierdzają tezę, źe eksporty choć nastręczający z racii wyż szych wymagań dodatkowe trudności, dźwiga na wyższy poziom jakości i nowoczesnnś ci całą produkcję zakładu, tak że dla rynku wewnętrznego.
ZBIGNIEW MIKA
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statnio nasza prasa kra­jowa wiele miejsca po­święca muzyce big-bea- towej, a właściwie nie tyle samej muzyce, ile jej społe­cznym skutkom. Asumpt do tych rozważań dał sopocki fe­stiwal muzyki „nastolatków", na którym koncert zespołu „mocnego uderzenia” uderzył do głowy młodemu audyto-num, budząc żałosne w skut-kach reperkusje. Nie potrzeba zresztą sięgać aż do przykła­du sopockiego. Organizowany w połowie sierpnia w Pozna­niu turniej amatorskich or­kiestr big-beatowych zapisał również na koncie połamane ławki stadionu Olimpii i tyl­ko dzięki dowcipnej i kultu­ralnej konferansjerce Jacka Żuralskiego, cieszącego się wśród młodych zapaleńców big-beatu dużym autorytetem, wybujały temnerament wido-

a wychowanie muzyczneNasuwa się pytanie, kto właściwie powinien zajmować się tą sprawą? Wydaje się, że odpowiedź jest prosta — szko ła. Szkoła zresztą robi to po części, jednak w dużym stop­niu jeszcze niedostatecznie.Wychowanie kulturalne, tak jak każda inna dziedzina wy­chowania, wymaga czynnego, bezpośredniego zaangażowa-

Przed 25 laty

MARSZ NANa co liczył właściwie Hitler podejmu­jąc swą brzemienną decyzję o napa­ści na Związek Radziecki? Niewątpli wie ulegał mitowi o glinianych nogach. Ale mimo to traktował ZSRR jako kolosa. Miał poczucie ryzyka, świadomość grożącej klęski, jeśli nie uda się odnieść błyskawicznego suk­cesu „Owa kampania — podkreślał wielo­krotnie — będzie miała sens jedynie w przy­padku, jeśli to ogromne państwo zostanie rozgromione jednym uderzeniem”.
Generałowie zapewniali fuehrera iż jest to mo­

żliwe. Zakładali: „Moskwa jest sercem radzieckiej 
Potęgi militarno-polityczno-ekonomicznej; jej wzię- 
c>e doprowadzi do likwidacji oporu radzieckiego ’. 
Zwłaszcza — kalkulowali — że dowództwo radziec­
kie z tych właśnie względów będzie usiłowało 
osłaniać Moskwę choćby ostatnią z posiadanych 
jeszcze dywizji. Czyli... że samo będzie rzucać 
stopniowo, nawet za cenę ogołocenia osłon resz­
ty obszaru, wszystkie swe siły pod ciosy Wehr­
machtu prącego ku Moskwie.

Generalska koncepcja „Blitzkriegu”: skoncentro- 
wawszy maksimum sił na kierunku moskiewskim, 
tu działając energicznie i (bez zbędnego rozpra­
szania własnych sił na skrzydłach gigantycznego 
frontu) - rozbić po drodze do Moskwy masę 
Afmii Radzieckiej i biorąc jak najszybciej Mo- 
S. wę w ciągu pięciu miesięcy osiągnąć pełne zwy­
cięstwo.Tylko, że Hitlerowi ów projekt husarskie- zagonu szlakiem Napoleona wydawał się U'zykowny. Bardziej niż generałowie obawiał n*e zdruzgotane natychmiast skrzydła z;®ckie. mogą uderzyć na tyły „wielkiej Prące ku Moskwie. A ponadto, że za- *n° kraina (33 proc, szacowanego poten- (£U Urojeniowego ZSRR) jak Leningrad nr,?2-6 1$ Proc.), o ile nie zostaną wydarte c'wnikowi w pierwszej fazie działań, sta- Arr^-^ kuźniami broni dla dalszych dywizji Radzieckiej.yu — zakładał Hitler — rosyjskiego ko-

POŁUDNIElosa uda się błyskawiczne powalić tylko w tym przypadku, jeśli natychmiast skieruje się druzgocące uderzenie także na Ukrainę oraz obszary nadbałtyckie.Ostatecznie też plan działań Wehrmachtu dla realizacji antyradzieckiego „Fali Barba- rossa” zakładał konieczność zniszczenia głów nych sił radzieckich już w zachodnich rejo­nach Związku Radzieckiego, oraz... trzy punkty ciężkości. Generalicja zadowoliła, się szczególnym wzmocnieniem zgrupowania cen tralnego. Liczyła, iż w ten sposób zostaną i tak stworzone warunki do wyścigu ku Mo­skwie.
Początkowe sukcesy, uzyskane dzięki wykorzy­

stywaniu momentu zaskoczenia i szczególnie po­
ważne na odcinku Grupy Armii „Środek”, tym 
bardziej zdawały się to obiecywać. Jeżeli bowiem 
nawet 27 czerwca, w szóstym dniu kampanii Hit­
ler upierał się: „zadanie polega nie ńa opanowa­
niu stolicy wroga, lecz na rozbiciu jego sił”, w 
tydzień później szef sztabu generalnego OKH, 
gen. Haider sądził już: ...„spełniony został głów­
ny cel zniszczenia masy wojsk rosyjskich na za­
chód od Dźwiny i Dniepru”.W związku z tym Haider i jego koledzy spodziewali się, iż Hitler zgodzi się teraz na husarski zagon ku Moskwie. Mylili się. Wła­śnie tegoż samego 3 lipca, Hitler zaczął roz­patrywać ewentualność: czy wobec „nadspo­dziewanych” sukcesów Grupy Armii „Śro­dek”, nie wesprzeć teraz częścią sił bardziej „opieszałego” południowego sąsiada. A więc —- zamiast kontynuować masą wojsk pan­cernych działania na kierunku moskiew­skim _ dokonać z chwilą opanowania Wrót Smoleńskich, zwrotu na południowy wschód. Rzucić tę masę do ponad 1000-kilometrowe- go zagonu po Morze Azowskie.

ZBIGNIEW SZUMOWSKI
(Dokończenie na str. 4)

wni został jako tako ujarz­miony.Sprawą zajmującą ostatnio również żywo opinię społecz­ną są refleksje publicystów czynione na tle wyników prac maturalnych, szczególnie prac z języka polskiego, bardzo u- bogich zarówno w zakresie wiedzy ogólnej jak i słownict­wa, ujętych w większości sche matycznie, wypranych z cech indywidualnego spojrzenia.Obydwa te zjawiska, będą­ce pozornie zupełnie innego rzędu, wydają się wyrastać z tego samego pnia. Mianowicie — ubożenia intelektualnego poważnej części naszej mło­dzieży,. wynikającego z często formalnego i powierzchowne­go traktowania jednego z naj ważniejszych elementów wy­chowania —- wychowaniaprzez sztukę. Wprawdzie wy­dają się temu przeczyć dane statystyczne. Mamy przecież w kraju 8.052 biblioteki oow- szechne, 28.153 punkty biblio­teczne, wzrosła w porówna­niu z międzywojennym dwu­dziestoleciem liczba ludzi zwie dzających muzea, mamy wię­cej teatrów, filharmonii, pro­gramów estradowych; nie­współmiernie więcej kin, od­biorników radiowych; mamy wreszcie, telewizję. Wszystkie te środki masowego upowsze­chniania dóbr kulturalnych nie kształtują jednak automa tycznie — przez sam fakt swe go istnienia — poziomu gu­stów ludzkich w zakresie od­czucia sztuki; nie uczą wybo­ru tego, co w niej najwartoś ciowsze. Często nawet ekspo­nując, wartości kulturalne bar ozo różne, instytucje te nada-

nia. Wprowadzania w świat muzyki, teatru, plastyki nie metodą werbalną lecz prakty­czną, czyli metodą osobistego uczestnictwa. Jest np. sprawą charakterystyczną, że najlep­sze prace maturalne z języka polskiego napisali uczniowie będący członkami przyszkolne go koła dramatycznego czy ze społu recytatorskiego. Tylko, ile takich kół istnieje w szko­łach średnich? Poza tym tam gdzie już są, obejmują bardzo nikły procent młodzieży. W szkołach podstawowych nodo- bne zespoły należą w ogóle do rzadkości.A kultura muzyczna? Wys­tarczy znaleźć się w grupie dzieci lub młodzieży na wy­cieczce, obozie czy nawet na uroczystości państwowej, by z żalem spostrzec, że nasza współczesna młodzież nie po­trafi śoiewać. Dużo ZMS-ow- ców dla przykładu — nie zna swego hymnu, studenci nie po trafią śoiewać „Gaudeamus”. Można domniemywać, że mło dzi ludzie nie potrafią wkrót­ce zaśpiewać może nawet hym nu polskiego czy Międzynaro­dówki. Przyczyny tego są zna ne. Przedmiot „wychowanie

szechniają muzykę roz­rywkową. Toteż potrzebną i miłą dla ucha, ale przecież mało mającą wspólnego z wprowadzeniem w sferę praw dziwie głębokich przeżyć mu­zycznych.Wydaje się również, że mło dzież szkół średnich powinna stać się stałym bywalcem kon certów symfonicznych, pod­czas których nierzadko sala świeci dziesiątkami wolnych krzeseł. Jasne, źe nie hurtem, całe szkoły, a np. młodzież wy różniająca się zainteresowa­niami muzycznymi, lub po pro stu młodzież, która w ogóle wyróżnia się w nauce, pracy społecznej itp. Należy sądzić zresztą, źe wykładowcy nowe­go przedmiotu — wychowania muzycznego, staną się propa­gatorami dobrej muzyki, tak jak poloniści, będący często pierwszymi przewodnikami ■ młodzieży po świecie teatru.Możemy więc mieć nadzie­ję, źe w następnych latach za­miast żałośnie pojękującej „je, je, je” — usłyszymy młodzież prawdziwie i z całego serca rozśpiewaną.
BARBARA MOSIĘŻNA

Rozbudowa 
płockiego 

kombinatu

ją swym autorytetem placet wysokiej jakości, produktom ideowo i artystycznie zupełnie jałowym, nierzadko nawet szmirowatym. Instytucje upo­wszechniania kultury — acz­kolwiek mogą się do tego w dużym stopniu przyczyniać, nie załatwiają jednak sprawy wychowania kulturalnego, kształtowania od podstaw po­trzeb i nawyków kulturo­wych, sukcesywnego przygo­towywania do właściwej per­cepcji sztuki.

muzyczne” wszedł dopiero niedawno, dzięki reformie szkolnictwa, do szkół śred­nich. Wprawdzie tu i ówdzie istniały przy szkołach chóry i orkiestry szkolne, ale były to raczej wyjątki, potwierdzają­ce regułę nieobecności muzy­ki w szkołach.A właśnie naturalna po­trzeba muzykowania i śpiewu — przy bardzo niskiej jdk do­tychczas kulturze muzycznej naszej młodzieży — przyczy­nia się, jak się wydaje, w dużym stopniu do tak entuzja stycznej afiriHacji namiastki muzyki, którą jest big-beat. I nic tu nie pomogą — jak proponują niektórzy dyskutu­jący na ten temat — zakazy uprawiania tej muzyki. Kry­tyczny stosunek do niej mo­żna wyrobić u młodzieży przez kształtowanie smaku muzycz­nego, a więc przez wychowa­nie muzyczne. Szkole* jednak, która boryka się z różnymi trudnościami natury organiza cyjnej przy wprowadzaniu te­go przedmiotu do programów nauczania, muszą przyjść — jak się wydaje — w sukurs takie instytucje, jak radio i telewizja, które w lwiej częś­ci swojego programu u p o w-

4 miliony ton ropy naftowej dostarczanej z ZSRR ruro­ciągiem „Przyjaźń”, przerobił już płocki kombinat rafineryj no-petrochemiczny na benzy­nę, oleje, asfalt, ksyleny (su­rowiec dla tworzyw sztucz­nych), siarkę i gaz płynny. Płock wykonuje z nadwyżką swe zadania produkcyjne i zwraca w szybkim tempie mi­liardy zainwestowane w jego budowę. Pod koniec września nastąpi kolejna, planowa przer wa w pracy rafinerii, potrzeb­na dla przeprowadzenia regu­laminowego przeglądu tech­nicznego wszystkich urządzeń i dla niezbędnych okresowych remontów.Rozpoczął się rozruch tech­nologiczny kotła drugiego blo ku energetycznego a urucho­miony niedawno pierwszy blok energetyczny spisuje się bardzo dobrze. Do końca br. przybędzie w Płocku jeszcze kilka obiektów, a wśród nich znajdą się ważne instalacje petrochemicznej części kom­binatu. (PAP)
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Wielki Londyn
Korespondencja własna z Wielkiej BrytaniiKilka spraw zaskakuje przybywającego po raz pierwszy do Londynu. Już z samolotu zadziwia go o- g”omny obszar miasta, jak i jego kształt: mało wysokich budynków, mało placów, mało szerokich, długich ulic. Dużo natomiast zieleni, w którą wio pione są tysiące, tysiące ma­leńkich domeczków stojących przy krótkich, wąskich ulicz­kach. Potem parking samochc dowy przy lotnisku: tak wiel­kiego zbiorowiska samocho­dów jeszcze nie widziałem A po opuszczeniu portu lotnicze go autobusem — nowe zasko czenie — ruch lewostronny. Oczywiście, każdy o tym wie, że Wielka Brytania, jako jed­no z nielicznych już państw świata zachowuje ten anachro niczny kierunek ruchu Ale po emocjach ładowania i nowych widoków po prostu się o tym zapomina i nagle w rozgwarze i tempie tutejszego ruchu u- licznego nagle człowiek widzi wokół siebie same sytuacje ko lizyjne: jadący z prawej nie mają pierwszeństwa, odwrot­nie oni właśnie dają pierw­szeństwo nadjeżdżającym z le wej. Zwłaszcza dla kogoś, kto sam nieraz siedział za kierów ricą samochodu, wrażenie jest nie byle jakie.Potem zresztą jeszcze nieraz zdarzało mi się o tym zapcm nieć; kierując się starym na­wykiem, gdy wchodziłem na jezdnię patrzyłem na lewo i wtedy tuż przed nosem przela tywał mi samochód z prawei strony. Trudno mi sobie wyo­brazić. jak radzą sobie Angii cy wyj°źdżający samochoda­mi na kontynent, bo przecież wyjeżdża ich sporo, ale podoo no radzą sobie całkiem nieźle (co nie znaczy, że nie powodu ja średnio więcej wypadków niż u siebie).Kolejną niespodzianką bvło zachowanie się ludzi na uli­cach, w metrze, w sklepach — zupełnie nie pasujące do o- wych flegmatycznych, opano­wanych, spokojnych Angli­ków. W rzeczywistości okazali się ludźmi ogromnie zajętymi, wiecznie się spieszącymi, wręcz zabieganymi. Twarze mają przeważnie nachmurzo­ne. poważne, rzadko ktoś się śmieje. Nawet młodzież nad podziw poważna, także wtedy edy nosi włosy aż na ramiona (nyślę tu oczywiście o chłop­cach), gdy całym wyglądem, ubiorem wyraża protest. Jest to wszakże protest milczący. Przynajmniej na ulicy.

Tłum jest przedziwnie przemie­
szany. Znajdujecie tu wszystkie xo 
lory skóry, wszelkie rasy. Murzy 
rćw ‘zwłaszcza widać wielu, jako 
że znajdują pracę przeważnie -laj 
gorzej płatną, a za to wymagają­
cą stałych kontaktów z publicz­
nością: bileterzy w metro, zamla 
tarze peronów w metro, konduk­
torzy i szoferzy autobusów, sprze 
dawcy w małych sklepikach dziel 
ideowych itd. Wielu przedstawi­
cieli różnych ras i narodowości 
chodzi ubranych w narodowe stro 
je. Tworzy to barwna mozaikę ko 
lorów no i oczywiście stylów u- 
bioru. Nikt sie tu niczemu n>* 
dziwi nikt za drugim nie ogląda.To jest na pewno jedna z charakterystycznych cech An- gUków, co miałem okazje póź­niej skonfrontować z zachowa niem się Francuzów, gdy pole ciałem do Paryża. Francuz nie przepuści ładnej dziewczyny, aby jei dokładnie nie obej­rzeć, odwróci oczywiście gło­

wę i obejrzy ją jeszcze z tyłu. W Anglii jest to nie do pomy­ślenia, cudzoziemcy też się do tego zwyczaju chyba dostoso­wują, bowiem nie zdarzyło-mi się widzieć ludzi oglądają­cych się za drugimi. Sprawia to nawet wrażenie jakiejś sztywności, albo nadętości czy niedostępności Anglików. I coś z tego chyba jest, choć z drugiej strony trzeba powie­dzieć, że Anglik jest nad wy­raz uprzejmy, grzeczny, bez względu na to z kim ma do czynienia. Widziałem jak bar- dzc elegancki pan w czarnym meloniku podniósł torebkę u- puszczoną przez' Murzynkę i podawał jej z wytwornym ge­stem, a ta przyjmowała to G- bojętnie jako coś zupełnie o- ezywistego. Nie sądzę * — po miesięcznym obserwowaniu Londynu i jego mieszkańców — aby ta sytuacja, nie do po myślenia na co dzień np. w USA, była wyjątkowa. A prze cięż melonik przy ciemnym ubraniu, nieskazitelnie białej koszuli i nieodstępnym para­solu oznacza elitę urzędniczą — pracowników banków i in­stytucji zgrupowanych w słyń nej londyńskiej City.
Napisałem „city”. Słowo to o- 

znacza w języku angielskim wiol 
kie miasto albo też Wielkie, wy- 
sokozurbanizowane centrum ta­
kiego miasta, wokół którego są 
już tylko przedmieścia. Słowo to 
nabiera zupełnie innego znaczenia 
w Londynie. „City of Londyn” to 
jedynie maleńki fragment ogrom- 
nej powierzchni brytyjskiej sto­
licy — miasta kolosa, sponad 3 
milionami mieszkańców stojącego 
na trzecim miejscu w świecie po 
Tokio j Nowym Jorku. W lon­
dyńskiej City zgrupowane sa wsrv 
stkie największe banki angielskie 
i oddziały banków z różnych kra 
jów, jest tam też«masa różnych 
urzędów z magistratem na czele. 
Zjeżdża sie tam codziennie 800 ty­
sięcy ludzi do pracy, ale mieszka 
w City zaledwie 10 tysięcy. Można 
więc sobie wyobrazić tę codzien­
ną wędrówkę ludów.Poza City i paru innymi po dobnie zurbanizowanymi frag mentami miasta, cała olbrzy­mia reszta Londynu (rozciąga jącego się mniej więcej 50 km z południa na północ i ty leż samo ze wschodu na za­chód) to coś bardzo dziwnes.- To po prostu spora liczba miast, miasteczek a nawet wsi, które w ciągu stuleci zra stały się z sobą i z czasepn u • tworzyły wielkie miasto Za­chowały się jednak wyraźnie wszystkie odrębności. Każda taka dzielnica ma swoją głów na ulice, swoje ^entrum han­dlowe. kina i obiekty sporto­we, jest zupełnie samowystar cząlną, a jej mieszkańcy mó­wią nawet często o sobie jako o obywatelach, Chelsea, Greer. w?ch czy Kensington. Wymie­niłem tu nazwy dzielnic bar­dziej, znanych także i poza gra nieami Anglii z powodu tego, że są tradycyjnymi miejscami zamieszkania słynnych pisarzy : artystów (Chelsea, tam tak­że słynny klub piłkarski), że jest tam pałac królewski i główne muzea (Kensington). czy też z powodu „czasu Greenwich”. Jest zresztą w’ę cej dzielnic, których nazwy sa znane szeroko na świecie.Dzielnice te składają się n’e mai wyłącznie z domków jed norodzinnych, przy czym każ­da ulica ma zupełnie inny wy 

raz architektoniczny bowiem bliźniaczo podobne domki przy niej są inne niż przy uli cy sąsiedniej. Domki są naj­częściej dwupiętrowe i prze­ważnie budowane szeregowo, z obowiązkowym mikroskopu nym ogródkiem od ulicy i nie co większym z tyłu. Domki są wygodne, mniej więcej 8 izho we, ale wcale nie często za­mieszkałe przez jedną rodzinę. Częściej zajmuje ona najlep­sze lokale parterowe (3 po­koje z kuchnią i łazienką), a resztę wynajmuje lokatorom, którzy płacą bardzo słone ko­morne (około 10 funtów szter- lingów tygodniowo za dwa po keje z kuchnią).Przeciętny londyńczyk wy­rusza więc rano do pracy, wraca około 6 wieczorem (bo przerwa obiadowa) i właści­wie Londynu nie zna. Zna swo ją dzielnicę, a i to tylko w nie dalekiej odległości od swoje­go domu. Do City jedzie rząd kc, jedynie po bardziej luksu­sowe sprawunki, do teatru czy muzeum, bo właściwie wszyst kie zakupy (łącznie- z naby­ciem samochodu) może poczy nić w swojej dzielnicy. Wbrew pozorom jakie robi to olbrzymie, niesłychanie ruchli we miasto, jego mieszkańcy pędzą żywot spokojny, cichy 5 jakże prowincjonalny. Mów’c no mi w formie anegdoty, że pytać o drogę należy w Lon­dynie nie londyńczyków, lecz turystów Ci bowiem przez pa rę tygodni intensywnego zwie dzania znają stolicę Wielkiej Brytanii leniej niż jej rodze­ni mieszkańcy. I jest to chyba prawda.
MIECZYSŁAW SKĄPSKT

TELEWIZJA
Nowe doświadczenia

i stare prawdyPiosenka jest dobra na wszystko...” — śpiewali, kiedyś J. Przybora > y i J. Wasowski w należącym już niestety, do historii swoim Kabarecie Starszych Panów. Możliwe, ale człowiek łaknący rozrywki chciałby w tego typu programach czegoś więcej niż tylko pio­senki. A jeśli już po kilka godzin dzien­nie słucha piosenek, to chciałby, żeby były wśród nich i takie, które wpadają w ucho, kuszą do zanucenia samemu. Takich zaś bardzo mało było przynajm­niej w pierwszych dwóch dniach Sopotu i także w bukareszteńskim programie z okazji święta narodowego Rumunii.Zdaję sobie sprawę z tego, że na te­mat poziomu piosenek festiwalu każdy ma swoje zdanie. Piosenka to przecież kwestia gustu, smaku, upodobań, tym bardziej w naszym kraju, w którym każ­dy ma ambicję znać się na piosence.Dlatego tu chciałbym przede wszyst­kim podkreślić to, co częściowo lub cał­kowicie zależało od telewizji. Przede wszystkim nastąpiła korzystna zmiana w prowadzeniu imprezy sopockiej — przez — jak to się ostatnio dość dziw­nie zaczęło określać — prezenterów. Włoszka Renata Mauro, znana i nam z transmisji imprez piosenkarskich Euro- wizji, swoim taktem i niewyszukaną for- fą zapowiadania zdołała korzystnie wpły nąć na Lucjana Kydryńskiego, który tym razem nie popełniał — jak np. w Opolu — nietaktów i zrezygnował z

Nie podejrzliwość, lecz do­brze pojęta przezorność nakazuje dokładnie „prześwietlać” kandydatów na kierowników i pracowników materialnie odpowiedzialnych. Przezorność taka jest zresztą w pełni usankcjonowana: prze pisy szczegółowo określają tryb przyjmowania do pracy osób, którym powierza się kie rcwnictwo (zakładem, komór­ką organizacyjną łub jakim­kolwiek zespołem) bądź też społeczne mienie niejednokrot nie znacznej wartości. Bez konsekwentnego wcielania w życie wspomnianych norm pra wnych mowy być nie może o właściwym zapobieganiu prze stepstwom gospodarczym i wszelkiego rodzaju marnotraw stwom. Stąd też niepokój wy wołać muszą wyniki badań (przeprowadzonych ostatnio przez Prokuraturę Wojewódz­ką w Poznaniu i 12 prokura­tur powiatowych) w zakresie przestrzegania przepisów nor mujących przyjmowanie do pracy na stanowiska kierow­nicze i materialnie odpowie­dzialne.Prokuratorską analizą obję­to 2.460 akt personalnych (z 95 jednostek), przy czym oka­zało się, żę różnego rodzaju uchybienia cechują około 20 procent zbadanych spraw.Zakład pracy zobowiązany jest m. in. do tego, by żądać — od kandydatów na kierow­ników i pracowników mate­rialnie odpowiedzialnych — dowodów kwalifikacji, świa­dectw pracy i opinii z poprzed r.ich miejsc zatrudnienia. Je­dynie w Miejskim Handlu Mię rem nie stwierdzono w tym zakresie uchybień( może wy­ciągnięto właściwe wnioski z serii afer mięsnych?). W in- iych pionach sytuacja przed­stawiała sie znacznie gorzej (w sumie stwierdzono — 146 uchybień).
W ogóle jeśli chodzi o opinie to 

panuje pod tym względem zadzi­
wiająca jednomyślność. Zakład 
przyjmując pracownika nie inte- 
lesuje się jego referencjami z po

„ochów” i „achów” na temat urody czy sukcesów piosenkarzy. Kamery — po raz pierwszy — bodaj ukazywały to, co trzeba: prezenterów, piosenkarzy, orkie­stry, a nie — jak dawniej — te i owe znajome operatorom twarze osób z wi­downi lub inne „obrazki”. Dzięki temu telewidz mógł się skupić na oglądaniu i wysłuchaniu tego, co w imprezie sopoc­kiej jest najważniejsze: piosenkarzy i piosenek.Piąty tego tygodnia program rozryw­kowy składał się także przede wszyst­kim z piosenek, chociaż tym razem for­ma audycji bliska była pojęciu kabaretu w takim sensie, do jakiego przyzwycza­iła widzów nasza tv dawnym „Miksem” czy „Delikatesami”. „Listy śpiewające” A. Osieckiej, tym razem satyrycznie i z humorem podpartujące życie na wcza­sach. Teksty Osieckiej — przejrzyste w treści i komunikatywne, pełne życiowych aluzji, znalazły dobrych wykonawców nie tylko w uznanych artystach, jak Zo­fia Kucówna, Krystyna Sienkiewicz czy Wojciech Pokora. Przekonujemy się, że wprowadzenie do takich programów mniej znanych aktorów, może się okazać na przyszłość, bardzo potrzebne.Wielu nowych aktorów mieliśmy o- kazje także poznać przy okazji zakoń­czonego właśnie Festiwalu Teatrów Dramatycznych, który w tym roku obja­wił się na małych ekranach w całkowi­cie innej i lepszej niż dawniej formie. Adaptacja telewizyjna większości przed­stawień była przede wszystkim nie tylko formalna: wielokrotnie wykorzystano możliwość ukazania sztuk w formie wzbogaconej o telewizyjne środki wyra­zu: dokrętki filmowe, dokumenty. Dzię­ki temu przedstawienia, nawet znane, zyskały zainteresowanie widzów, a tea­try z pewnością zdobyły doświadczenia

Kryptonim: „w ciemno"
przedniego miejsca pracy; nato- 
miast zakład, który zwalnia prze 
kracza 7-dniowy termin wystawie 
nia opinii. I tak np. Gminna Spół 
dzielnia w Kórniku zwolniła *e 
skutkiem natychmiastowym trzy 
kierowniczki sklepów, przy czym 
żadnej z nich nie wręczono opi­
nii.Mimo woli nasuwa się po­dejrzenie, że nie przykładani wagi do pisemnych opinii — zarówno wśród przyjmujących jak i zwalniających — pozo- staje w związku z karygodny mi praktykami poufnego opi­niowania.Kolejny wymóg przy anga­żowaniu kierowników i pra­cowników materialnie odpo­wiedzialnych to sprawdzenie czy ich nazwiska nie figurują w rejestrze skazanych. Mini­sterstwa Sprawiedliwości i w prowadzonym przez MHW re­jestrze osób skazanych za prze stępstwa z chęci zysku, brak nadzoru lub przekroczenie za kresu uprawnień. Zebranie da hych o karalności winno na­stąpić przed zatrudnieniem. Tymczasem utarła się prak­tyka polegająca na zwracaniu się do rejestrów Ministerstwa Sprawiedliwości i MHW do­piero po zaangażowaniu pra­cownika lub ćo gorsze na cał­kowitym ignorowaniu tego wy mogu.

Poznańskie Zakłady Gastrono­
miczne 19 lutego br. przyjęły na 
stanowisko materialnie odpowie­
dzialne — F.S., przy czym danych 
o karalności zażądano... 8 kwietnia 
br. (w aktach personalnych nota 
bene brak odpowiedzi). W Wągrów 
cu GS obsadziła dwie funkcje kie­
rownicze ludźmi bez zaciągnięcia 
na ich temat informacji z rejestru 
MHW. Zakłady Gastronomiczne w 
Gnieźnie zatrudniły na stanowi­
skach materialnie .odpowiedzial­
nych 7 osób nie sprawdzając czy 
były one karane. W tym sa^ 
mieście Przedsiębiorstwo Spożyw­
cze Przemysłu Terenowego przy­
jęło „w. ciemno” 6 osób (jedną z 
nich zatrudniono w charakterze 
kasjerki).W sumie prokuratorzy stwierdzili, że 127 razy przed­

siębiorstwa „zapomniały” $ nieniu rejestru Ministerstwa Sprawiedliwości, a 126 razy 0 rejestrze MHW. Wynika stąd że niejednokrotnie na stan<> wiska kierownicze i material­nie odpowiedzialne przyjmy wano ludzi nie mając zielone­go pojęcia na temat ich uczci­wości i kwalifikacji (wspom­niane na wstępie uchybienia w zakresie żądania dowodów kwalifikacji i opinii). Obok tych karygodnych praktyk, które urosły do rangi proble­mu, prokuratorzy ujawnili sp0 radycznie występujące przy­padki (15) zatrudniania na o- mawianych stanowiskach lu­dzi, co do których dokonano dyskwalifikujących ustaleń.
A W.P. — kierowniczka sklepu 

rybnego PSS Śrem za spekulację 
otrzymała karę 5 miesięcy aresztu 
i 1000 zł grzywny. Z pracy zo­
stała zwolniona bez wypowiedze­
nia, lecz po kilku tygodniach przy­
jęto ją na stanowisko kierownika 
sklepu w tej samej spółdzielni.

A Gnieźnieńskie Zakłady Gastro 
nomiczne w marcu br. zatrudniły 
jako bufetową E. K„ ahociaź z da­
nych MHW wynikało, że w stycz­
niu ub. roku zwolniono ją z GS za 
spowodowanie manka.

w grudniu ub. roku M. S. 
została kierowniczką sklepu PSS 
w Poznaniu. Z danych o karalno­
ści, których zażądano dopiero w 
w lutym br. wynikało, że M.S. za 
przestępstwo gospodarcze była 
skazana na 9 miesięcy więzienia i 
4.090 zł grzywny (wyrok z 1954 
roku). Z informacji tej nie wy­
ciągnięto żadnych wniosków.Czym tłumaczyć wszystkie przedstawione tu nieprawidło­wości? Częściowo chyba nie­doborem kadr, co w niektó­rych przypadkach może powo­dować „nieprześwietlanie” kan dydatów na stanowiska kie­rownicze i materialnie odpo­wiedzialne. W obawie,. by nie ustalić czegoś dyskwalifikują­cego. Nie wydaje się jednak, by był to główny powód opi­sanych uchybień. Należy je przede wszystkim zapisać na karb niedbalstwa.

MICHAŁ ŁUCZAK

mogące im się przydać także w codzien­nej działalności.W całym festiwalu otrzymaliśmy prze­gląd kilku bardzo dobrych adaptacji. Z nich zwłaszcza „Kolumbów” (Teatr Pow szechny), „Fizyków” (Teatr Dramatycz­ny) „Warszawiankę” (Teatr Klasyczny), no i „Zamek” (Teatr Ateneum) z pew­nością szczególnie zapamiętamy.W pozaartystycznej działalności tv — na razie panuje jeszcze okres posuchy. Wszystkie prawie magazyny — a nada­no ich w minionych siedmiu dniach aż dziesięć — rzadko czymkolwiek się wy­różniały. Jeszcze tylko program „Dobry wieczór — jak minął dzień” — program tym razem o jednym mieście — Nowym Targu mógł zainteresować przede wszy­stkim ze względu na dociekliwość repor­terów i reportażową formę. Na tle prze­starzałych reportaży („Dolina Wisły”) czy przegadanych („Bitwa o czyste nie­bo”) lub filmików tylko przez tv lan­sowanych jako reportaże („Dynary”, „Po lacy nad Adriatykiem”) — program „Dobry wieczór” musiał rzeczywiście się wyróżnić. Szczególnie w reportażu, chociaż także w każdej audycji publi­cystycznej ważny jest nie tylko temat, •ale i to, kto oraz jak mówi. Ostre oko kamery nie ukrywa niczego, a nie każdy potrafi czuć się przed nim swobodnie i nie każdy potrafi przed nim ciekawie mówić. Stare to prawdy, ale — jak wi­dać na podstawie obecnego poziomu pro gramów — warte przypomnienia i za­pamiętania przez przygotowujących au­dycje dla tv.
ZASTĘPCA

P.S. Poznański nadajnik płata coraz częściej 
(poniedziałek, czwartek) takie figle, że w da­
nej chwili nie można nawet zawiadomić wi­
dzów o przeszkodach niezależnych od od­
biorników.

Przed 25 !a<y

Marsz na południe
Dokończenie ze str. 3Następnego dnia (4 lipca) Hitler co prawda podzielał pogląd generałów iż „przeciwnik przegrał praktycznie wojnę”. Tylko, że swój optymizm budował przede wszystkim na przesłance: po stratach broni, zwłaszcza wy­posażenia jednostek pancernych i powietrz­nych „Rosjanie nie zdołają ich już odtwo­rzyć. I by im to ostatecznie uniemożliwić, tym bardziej myślał o jak najszybszym opa­nowaniu rejonu przemysłowego Ukrainy oraz Leningradu. W związku z tym zastana­wiał się nawet, czy siły pancerne grupy Armii „Środek” — skoro tylko opanują rejon Smo­leńska — powinny udzielić wsparcia połud­niowemu, czy północnemu sąsiadowi. Oby­dwaj bowiem na dobrą sprawę nie spełnili jak dotąd swych zadań.„Dokąd? — zastanawiał się — Na południe 

czy na północ? Być może, będzie to najtrud­niejsza decyzja tej wojny”. Wciąż jednak szczególną troskę budziły u niego działania przeciwko Ukrainie, gdzie opór radziecki był najbardziej skuteczny. Zaczął rozważać: „Czy aby wojskom Grupy Armii „Południe” uda się efektywny sukces. A więc może na­wet już teraz dokonać zwrotu (sil Grupy Armii „Środek”) na kierunek południowy?” * Nie rozstrzygnął tego w ciągu następnych dni. Co prawda zaczął mówić o łatwym zrów naniu z ziemią Leningradu a także Moskwy samymi tylko nalotami Luftwaffe, co świad­czy, że coraz bardziej skłaniał się ku warian­towi południowemu.Ale generalicja, ponieważ brak było decy­zji, nadal wierzyła w wariant „wyłącznie mo­skiewski”. Tym uderzeniem (bez „zbędnego” jej zdaniem wywalczania dużym wysiłkiem Ukrainy czy Leningradu), proponowała osta­tecznie przypieczętować „Blitzkrieg”. Zwłasz­cza, że Grupa Armii „Środek” meldowała obecność swoich czołówek pancernych przy drogowskazie „Moskwa — 300 km”. Smoleńsk miała już na tyłach.

Gdyby wierzyć propagandowym komunikatom 
OKW, Smoleńsk został wzięty już 10 lipca. Gu- 
derian wszakże — już po wojnie — podawał datę: 
16 lipca. Zaś w rzeczywistości bitwa o Smoleńsk 
dopiero 16 lipca weszła w swe decydujące sta­
dium. Zakończyła się... 6 sierpnia. I jeśli oficjalne 
komunikaty OKW głosiły największe zwycięstwo 
kampanii wschodniej, znacznie bardziej brzemien­
ne w następstwie okazały się straty poniesio­
ne przez zwycięzców, potrzebujących gwałtownie 
uzupełnień. Ludzkich, materiałowych. Zwłaszcza 
iż na wschód od Smoleńska powstąła zwarta 
linia obrony radzieckiej...Nie tylko afekty zwycięstwa pod Smoleń­skiem zaczęły warzyć optymizm z początków lipca. W tym miesiącu już wszystkie dywizje niemieckie opłacały każdy swój sukces po­ważnymi stratami. Nawet Luftwaffe, tracąc w ciągu pierwszych 29 dni kampanii aż 1254 samoloty, pobiła w/ tej dziedzinie „rekord’ okresu bitwy o Angli^.A w sierpniu było jeszcze trudniej...W dodatku nie udało się wziąć nawet Ki­jowa. Także Leningrad był wciąż nieosiągal­nym celem. Za to Rosjanie — ponoć całko­wicie rozbici, zjawiali się na placu boju coraz nowymi dywizjami. Coraz bardziej zaskaki­

wali najeźdźców nowymi typami broni. I dla­tego już 30 lipca dyrektywa OKW nr 34 po­stanowiła:„Grupa Armii „Środek”... przechodzi do obrony... Wyznaczone na dzień 1 paździer­nika zadanie uznać należy jako niemożliwe do zrealizowania”.Zaś w sierpniu Hitler, by ratować jeszcze „Blitzkrieg”, by zagarnąć Ukrainę — coraz bardziej niezbędną dla wzmocnienia jej po- tencjałem przemysłowym zwątlałych sił Wehrmachtu — wydał rozkaz siłom pancer­nym Grupy Armii „Środek”: marsz na po­łudnie.Rozbrzmiewające w ślad za tym w końcu sierpnia i września 1941 roku fanfary propa­gandy goebbelsowskiej, oznaczały jeszcze zwycięstwa. Proklamowały jeszcze trudne dni dla Kraju Rad. Wciąż jeszcze odbierały na­dzieję podbitym narodom. Ale wówczas faz były to zwycięstwa pyrrusowe.nie usprawniał lecz ratował Blitzkrieg. A e nie zdołał go uratować.
ZBIGNIEW SZUMOWSKI
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ENERGETYCY - MIASTU
Szybkiemu rozwojowi przemysłu oraz rozbudowie miast 
O towarzyszy przez 22 lata stały wzrost produkcji X- 

gii elektrycznej. Oblicza się. ze co roku przybywa jei śred­
nio 12 procent. W dziele rozbudowy naszej energetyki no • 
ważny wkład mają pracownicy Zakładu Energetycznego 
Poznan — Miasto. Z okazji Dnia Energetyka nrzvnada- 
jącego w tych dniach, nie od rzeczy będzie poznać tegorocz­
ne wymkt działalności zespołu ludzi z poznańskiej energe­
tyki.Główne kierunki rozwoju sieci energetycznej w naszym fieście to: rozbudowa istnie­jących i budowa dalszych roz dzielni, rozbudowa sieęi prze- syłowo-rozdzielczej, rozwój sie ci w dzielnicach i osiedlach nowo budowanych. Rozbudo­wany do tej pory układ sieci przesyłow’o-rozdzielczej zape­wnia zasilanie miasta nawet w szczycie, i to także w przy­padku całkowitego unierucho mienia elektrowni. W przyszło ści zaś, w wyniku dalszych pla nowanych inwestycji, stały 

wzrost zapotrzebowania mia-

Dwuletnia szkoła 
pracowników socjalnych Staraniem Ministerstwa Zdro wia i Opieki Społecznej po­wołano od września br. przy prezydiach miejskich rad na­rodowych trzech miast: War­

szawy, Łodzi i Poznania dwu­letnie szkoły pracowników so­cjalnych.Szkoły te przyjmują bez eg­zaminu wstępnego kandyda­tów, którzy posiadają świadec two ukończenia szkoły śred­niej. Dwuletni kurs nauczania obejmuje wybrane zagadnie­nia z zakresu: medycyny, pra­wa, socjologii, psychologii i innych nauk. Wykładowcami będą pracownicy naukowi wyższych uczelni, głównie U- niwersytetu i Akademii Me­dycznej oraz inni specjaliści poszczególnych zagadnień.Ukończenie szkoły daje ab­solwentom prawo do zatrud­nienia w charakterze asysten­tów socjalnych w instytucjach zdrowia i opieki społecznej, w spółdzielniach inwalidzkich oraz w innych placówkach.Zgłoszenia należy kierować do Liceum Medycznego przy ul. Szamarzewskiego 99. (ad)

sta na energię elektryczną bę 
dzie tylko w nikłym stopniu 
pokrywany przez elektrownię. Główna część potrzeb Pozna­nia będzie bowiem pokrywa­na z sieci krajowego systemu energetycznego.Zgodnie z planami rozwoju miasta, a zwłaszcza zabudowy prawobrzeżnego Poznania, 
elektrownia będzie w latach 
1966—70 przebudowana na 
elektrociepłownię. Pierwsze ciepło z nowego zakładu po­płynie na osiedle Rataje pod koniec przyszłego roku.Nowa pięciolatka zaczęła się dła poznańskich pracowni­ków enegretyki pomyślni. Plan produkcji energii elek­trycznej wykonano w Pozna­niu w pierwszym półroczu z nadwyżką, podobnie jak plan sprzedaży energii elektrycz­nej. Poważnie obniżono wska­źnik zużycia prądu na potrze­by własne energetyki. Zaosz­czędzono około 258 000 kWh. Obniżono też tzw. jednostko­we zużycie węgla, co przynio­sło oszczędność około 7,4 min kWh.Wyniki ekonomiczne Zakła du Energetycznego Poznań — Miasto, to zasługa wszystkich załóg, szczególnie zaś tych, które uczestniczą we współza wodnictwic pracy. Wyróżniają się Brygady Pracy Socjalisty­cznej, których w ZEPM jest już 12. Tytuł „Oddział Pracy Socjalistycznej” posiadają dwa oddziały. Poznańscy energety cy legitymują się ponadto do­
brymi wynikami we współza­
wodnictwie ogólnokrajowym. Do tej pory ZEPM zdobył dwukrotnie w kraju I miejsce oraz kilkakrotnie II lub III.Tegoroczny Dzień Energety­ka załoga Zakładu w Pozna­niu witała szeregiem zobowią zań produkcyjnych wartości prawie 100 0Ó0 zł. Równocześ­nie Oddział Pracy Socjalisty­cznej Służby Przekaźnikowej.

który ubiega się o tytuł „BPS — 1000-lecia państwa polskie­go”, postanowił honorowo od­
dać pewną ilość krwi na rzecz 
walczących bohaterów w De­
mokratycznej Republice Wiet 
namuPilna, wydajna praca i licz­ne zobowiązania dodatkowe, to tylko niektóre elementy suk cesów poznańskich energety­ków. Dalsze źródło osiągnięć stanowi dobrze rozwijający się ruch racjonalizatorski. W mi­nionym półroczu br. zgłoszono w Zakładzie 38 wniosków. Do realizacji przyjęto 33 po­mysły. Ich wykorzystanie przy

Owoców i warzyw jest w tym roku pod dostat­kiem. Potwierdzają to dane z Przedsiębiorstwa „Wa- rżywa-Owoce” w Poznaniu, zaopatrującego handel w tewitaminodajne produkty.
Nie tylko sezonowe 

horoskopy owocowo - warzywne

niesie efekt 
czędzenia w 
800 000 zł.W sobotę,

w postaci'zaosz- 
skali roku ponad3 bm. w sali Te-atru Nowego w Poznaniu od­będzie się uroczysta akademia pracowników ZEPM z okazji Dnia Energetyka. Wielu pra­cowników Zakładu otrzyma na niej dyplomy uznania i na­grodyAkademia stanie się oczy­wiście okazją do podsumowa­nia osiągnięć, zwłaszcza tego­rocznych. A wyniki te dowio­dły, że pracownicy ZEPM wła ściwie wywiązują się z powie­rzonych im zadań. Ich wzoro­wa praca gwarantuje miesz­kańcom Poznania należyte za opatrzenie domów i fabryk w energię elektryczną. Dla na­szego stale rosnącego przemy słu gwarancja ta ma szczegól­ne znaczenie, (c)

WOPP rozprowadziło w minio nych 7 miesiącach br. m. in. przeszło 4 200 ton warzyw i ponad 790 ton owoców, a więc o około 760 ton więcej aniżeli w analogicznym okresie 1964 r., w którym zbiory należały ao rekordowych. Podobnie wzrosły dostawy innych owo- cow, w tym także importowa­nych: cytryn z 520 do 628 ton i arbuzów z 108 do blisko 200 ton.Obecnie Przedsiębiorstwo rozprowadza codziennie śred­nio 25 — 30 ton owoców, przy czym ich sprzedażą zajmuje się — poza kilkudziesięcioma sklepami WOPP — także o- twarty ostatnio zieleniak przy kinie „Bałtyk”. Następny zo­stanie urządzony na Osiedlu Świerczewskiego. Powstaną też dalsze podobne punkty sprzedaży. Przedsiębiorstwo zamówiło ostatnio siedem kio

Poznań nadal czeka na izw. ziemniaczarkęsków przystosowanych do sprzedaży warzyw i owoców. Zlokalizuje je na peryferiach, gdzie sieć sklepów z owocami i warzywami jest nadal niedo stateczna.Wszystko to, podobne jak planowane rozszerzenie kier­maszowej sprzedaży, powinno przyczynić się do lepszego zao patrzenia mieszkańców w O- woce i warzywa także na zi­mę. Przedsiębiorstwo zabez­
pieczyło sobie w umowach do 
stawy ze spółdzielni produk­
cyjnych i PGR-ów: z Kona- 
rzewa. Naramowic i Parzęcze­wa. Są to umowy wieloletnie. Na ich podstawie np. Spół­dzielnia Produkcyjna Jankę- wice dostarcza systematycznie warzyw i owoce bezpośrednio

do sklepów. Dzięki temu pro­dukty te są oczywiście lepsze niż inne i tańsze. Pracuje też pełną parą kwaszarnia i do­starczy około 800 ton kapusty oraz 13J) ton ogórków.Dostawy z Wielkopolski i innych województw są uzu­pełniane importem. M. in. Poz nańskie Przedsiębiorstwo o- trzymało z zagranicy 213 ton pomidorów, 66 ton brzoskwiń, 35 ton moreli, 5,5 tpny papry­ki, a w najbliższym czasie o- trzyma 500 ton winogron.WOPP spodziewa się, że o- gółem sprzeda w tym roku 9 — 10 tys. ton warzyw, 3 500 ton owoców. Niezależnie od te go zgromadzi na zimę odpo­wiednie ilości ziemniaków i warzyw okopowych, oraz owo
Plarw&za wlozoułea na J^ąbcu

Przy ul. Szczepana powsfają trzy wieżowce, każdy po 11-kon­
dygnacji. Są to pierwsze wysokie budynki mieszkalne budowane 
w tym rejonie, inwestorem najdalej zaawansowanego obiektu, 
który jeszcze w tym roku oddany będzie do użytku, jest Prezy­
dium RN Poznania. Po zakończeniu prac budowlanych obiekt fen 
sprzedany będzie Robotniczej Spółdzielni Mieszkaniowej przy 
HCP. Inwestorem dwóch następnych wieżowców powstających 
przy ul. Szczepana jest Robotnicza Spółdzielnia Mieszkaniowa 
przy HCP. W tych budynkach lokatorzy zamieszkają w przyszłym 
roku. Wykonawcą wszystkich wieżowców jest Poznańskie Przed­
siębiorstwo Budowlane nr 4. Na zdjęciu: za obiektem szkolnym 

widać dwa z powstających wieżowców mieszkalnych. (an)
Fot. — K. Przychodzki

ców. Zarezerwuje 2 100 ton warzyw i dostawców.Interesowały nas
też sobie owoców u*jeszcze lo-

UWAGA KONSUMENCI ZBIOROWI

sy tak potrzebnej dla magazy­nowania zapasów tzw. ziem- niaczarki. Dowiedzieliśmy się że zdziwieniem, że mimo licz­
nych zapowiedzi znów odroczo 
no jej budowę, ponieważ w 
budżecie Prezydium Rady Na­
rodowej Poznania nie przewi­
dziano potrzebnych na ten cel 
12—15 min. zł. Odwlekanie wspomnianej inwestycji spo­wodować może nie lada kło­poty, zwłaszcza podczas sil­nych mrozów. Koszty budowy ziemniaczarki będą się amor­tyzować w ciągu zaledwie 8—10 lat. Kopcowanie ziemnia ków i warzyw kosztuje bo­wiem przedsiębiorstwo co ro­ku blisko 800 000 zł, a straty przy obecnym sposobie prze­chowywania dochodzą do 700 000. Pieniądze na budowę tak potrzebnego obiektu po­winny się znaleźć. Niebawem ma ulec likwidacji magazyn przy ul. Michała a przydziele­nie przez władze miejskie na kopcowanie innego obiektu na leży uważać za rozwiązanie prowizoryczne. (L)

MIEJSKI HANDEL DETALICZNY OBUWIEM 
w POZNANIUZAWIADAMIA SWOICH KLIENTÓW. ŻE

Sklep nr. 35 przy ul. Engla 11
z przyborami szewskimi 
oraz z obuwiem tekstylnymOTRZYMAŁ Z DNIEM 15 SIERPNIA 1966 ROKU

UPRAWNIENIE DO SPRZEDAŻY POZARYNKOWEJPoza tym uprzejmie zawiadamiamy, że sklepy nasze z obuwiem i galanterią skórzaną rozpoczęły już sprzedaż towarów na sezon szkolny.
M6042

Dnia 29 sierpnia 1966 r. zmarł

dr Stanisław Morawiecki
długoletni przewodniczący Zespołu Orzekającego 
Okręgowej Komisji Arbitrażowej w Poznaniu, 

odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu 
Odrodzenia Polski.

Odszedł wybitny prawnik nieskazitelnego cha­
rakteru. wzór prawości.

KIEROWNICTWO i WSPÓŁPRACOWNICY 
OKRĘGOWEJ KOMISJI ARBITRAŻOWEJ 

w Poznaniu
Pogrzeb odbędzie się w Puszczykowie, w 

czwartek, dnia 1 września br. o godz. 16.30.
_ __________ 311l3g

Stanisław Krysztoforski 
nasz najdroższy ojciec, ukochany dziadek i teść, 
kochany brat, kuzyn, szwagier i wujek, zmarł 
nagle dnia 28 sierpnia 1966 r.

.Wyprowadzenie zwłok z kościoła imienia 
Maryi w Poznaniu - Krzyżownikach na cmen- 
tarz krzyżownicki. nastąpi w środę, 31 sierp­
nia 1966 r. o godz. 16.

Pogrążeni w głębokim smutku 
CÓRKA, SYN oraz RODZIN* 

poznań, ul. Rogozińska 12. 31131 g

^nwałdzks u.

KIEROWNICTWO EKIPY FILMOWEJ 
WYTWÓRNI FILMÓW OŚWIATOWYCH 

W ŁODZI 
poszukuje do filmu uzdolnionej aktorsko 
DZIEWCZYNY W WIEKU LAT 18, 
najchętniej studentki Szkoły Teatralnej.

Do ról epizodycznych zaangażujemy ’ również 
TRZY PANIE W WIEKU LAT 40.

Zgłoszenia telefoniczne lub listowne prosimy 
kierować pod adresem: Kierownik zdjęć, Toruń, 
„Hotel Polonia”, tel. 30-28 w godz. od 17—19 — 
ul. Roosevelta 20 lub osobiste dnia I. IX. br. 
w Odz. Głównym P. P. „Orbis” w Poznaniu, 
obok Hotelu „Merkury” w godz. od 17—20. 3O9.wg

Szlifierza do niklowni. 
ślusarza znającego tocze­
nie oraz ucznia ślusar­
skiego powyżej lat 16 — 
przyjmę. Poznań, Obor­
nicka 63. 30281g

Potrzebna bieliźniarka na 
męskie koszule oraz u- 
czernica w tym zawo­
dzie Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla-30130g

Potrzebna starsza pani 
dc 4-miesięcznego dziecka 
na 8 godzin dziennie. Po 
godna 68 m. 8, Łabazie-
wiczowie. 30142g

Przyjmę ucznia. Slusar- 
nia A. Jaskóła. Poznąń.
Findera nr 5. 30339g

Dnia 30 sierpnia 1966 r. zmarła

Bożena Gumpert
W Zmarłej straciliśmy długoletniego i cenio-

nego pracownika, szczerego i życzliwego 
jaciela.

Pamięć o Niej pozostanie wśród nas na 
sze.

przy-

zaw-

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia
1 września 1966 r. o godz. 15.40 z kaplicy cmen-

dnia

tarnej na Junikowie.
RADA ZAKŁADOWA PSS — ZARZĄD PSS 

i PRACOWNICY 
POZNAŃSKIEJ SPÓŁDZIELNI SPOŻYWCÓW 

K6426

Dnia 30 sierpnia 1966 r. zmarła po długich 
i ciężkich cierpieniach, opatrzona Sakramenta­
mi św., moja najdroższa żona, nasza ukochana 
mamusia, córka, siostra, szwagierka i ciocia, 
przeżywszy lat 34, śp.

Bożena Gumpert
z domu Tasiemska

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 
1 września br. o godz. 15.40 z kaplicy cmentar­
nej na Junikowie.

W głębokim smutku pogrążeni

MĄŻ Z DZIEĆMI i RODZINA
Poznań, Grochowska 22 m. 1. 31116g

Pomoc domową, może być 
z prowincji, przyjmę. Cie 
iuch Poznań, ul. Zagono­
wa 13a (Winogrady).

30167g

Samochody
Kupię Skodę Octawię. O- 
•ferty „Prasa”. Grunwald? 
ka 19 dla 30175g.
Wartburg rok 1966, z gwa 
rancją. przebieg 4.000 km 
z powodu wyjazdu sprze 
dam. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 30139"
Tanio, w dobrym stanie, 
po remoncie kapitalnym, 
sprzedam samochód DKW 
Pogr rzełski, Swarzędz, O- 
siedle Gen. Bema 11.
__________________ 30159g

Samochód DKW, tanio 
sprzedam. Mosina, ul. Szo 
sa Poznańska 11. 30338g

Wrocław! 4 pokoje z przy 
należnościami, balkon, te 
lefon, II ptr., centrum, 
zamienię na podobne w 
Poznaniu. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 30092g

Ucznia, lub pracującego, 
na wspólny pokój przyj­
mę. Małeckiego 37 m. 4. 
__________________ 30136" 
Przyjmę ucznia techni­
kum na pokój, blisko 
dworca. Gąsiorowskich 10
m. 15. 30138g

Zamienię mieszkanie we 
Wrocławiu, pokój, nyża, 
kuchnia, I ptr„ stare bu­
downictwo centrum, na 
nodobne w Poznaniu. O- 
ferty „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 30166g.

Przyjmę panów na pokój. 
Poznań — Górczyn, Ra- 
wicka 114 m. 1. 30466g 
Zamienię mieszkanie 2 po 
keje, kuchnia, łazienka, 
samodzielne, w nowym 
budownictwie (spółdziel­
cze) w Czempiniu, na po­
dobne w Poznaniu. Wa­
runki do uzgodnienia. O- 
ferty „Prasa”. Grun- 
waldzka 19 dla 30165g.
Przyjmę na pokój małżeń 
stwo lub panienki na dwa 
lata. Puszczykówko. Ofer 
ty „Prasa”. Grunwaldzka 
13 dla 30146g.

Dnia 26. VIII. 1966 r. zmarła nasza pracownica

Stanisława Gałka
z domu Witkowska

Pogrzeb odbędzie się 31 sierpnia 1966 r. o go­
dzinie 16 w Murowanej Goślinie.

Rodzinie Zmarłej

SKŁADAJĄ WYRAZY WSPÓŁCZUCIA

PRACOWNICY — RADA ZAKŁADOWA 
RADA ROBOTNICZA — DYREKCJA 
Z. P. GUM. „STOMIL” W POZNANIU

______ K6418

Dnia 28 sierpnia 1966 roku zmarł

Franciszek
Lewandowski

b. długoletni pracownik i przewodniczący 
Rady Zakładowej Zw. Zaw. T. i D. przy 

Oddziale PKS w Lesznie.

W Zmarłym straciliśmy oddanego, sumienne­
go pracownika i działacza związkowego.

RADA ZAKŁADOWA — DYREKCJA 
ZAŁOGA .

K6107
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Zakkd Doskonalenia Zawodowego
W POZNANIU,

ul. Kościuszki 57 — telefon 594-86 
ORGANIZUJE

ZAOCZNE (konsultacyjne) KURSY
1. przemysłowe i rzemieślnicze przy­

gotowujące do egzaminów kwali-

2.
3.
4.

fikacyjnych (na robotnika 
lifikowanego, czeladnika i 
we wszystkich zawodach, 
wiejskich rzemieślników 
lanych,

wykwa- 
mistrza)budów-

kreśleń technicznych, 
kierowców mechaników samocho-
dowych.

Konsultacje odbywają się w Poznaniu co dru­
gą niedzielę.

Pierwsze konsultacje odbędą się o godz. -8 w 
następujących terminach:

4. 09.
11. 09.
18.
25.

09.
09.

1966
1966
1966
1966

2.
16.

10.
10.

— dla elektryków, stolarzy i cieśli, 
— dla metalowców,
— dla malarzy, fryzjerów i krawców
— dla kierowców mechaników sa­

mochodowych,
1966 — dla kreślarzy . technicznych, 
1966 — dla murarzy i betoniarzy.

Szczegółowych informacji udziela sekretariat
Zakładu w godzinach od 8 do 20. K5562

MUZEA
Archeologiczne (Mielżvń 

Skięgo 27/29) — g. 13—19.
Historii m. Poznania — 

(St. Rynek) — g. 12—18.
Historii Ruchu Robotni­

czego (St. Rynek — Od- 
wach) — g. 10—15.

Instrumentów Muzycz­
nych (Stary Rynek 5) — 
nieczynne do 31 bm.

Kultury i Sztuki Ludo­
wej (Mostowa 7) — nie­
czynne do 31 bm.

Narodowe (Al. Marcin­
kowskiego) — g. 9—15.

Milił—^tm (Cytadela) — 
g. 12—16.

Przyrodnicze (Swierczew 
skiego 19) — g. 11—18.

Rzemiosł Artystycznych 
(Zamek Przemysława) — 
nieczynne do 31 bm.

Wielkopolskie Muzeum 
Wojskowe (St. Rynek) — 
g. 10—15.

stawa „Polskiego malar­
stwa historycznego" — 
g. 9—15 (czynna do 11. IX.).

Biblioteka E. Raczyń­
skiego (pl. Wolności 10) — 
„Ze skarbca postępowej
myśli polskiej’ 
10—15.

godz.

DVZURV

wystawy
Muzeum Historii Ruchu 

Robotniczego (St. Rynek 
— Odwach) — „Początki 
socjalizmu w Poznań- 
skiem 1840—1881” — godz. 
10—18.

Pawilon Meblowy (Swa­
rzędz, ul. Wrześińska 82) 
— stała wystawa meblo­
wa — g. 9—17.

Galeria „Od nowa” — 
wystawa grafiki Rafała 
Jasionowicza — g. 18—23.

Klub MPiK (Ratajczaka 
39) — Stanisław Gadom­
ski „Paryż w fotogra­
mach” — g. 10—20.

Muzeum Narodowe (Al. 
Marcinkowskiego 9) — wy

Szpital Kliniczny im. 
Święcickiego — chirurgia 
— interna (ul. Przyby­
szewskiego 49. teł. 671-231.

Państw. Szpital Klinicz­
ny im. Pawłowa — oku­
listyka (ul. Garbary 17, 
telefon 510-21).

Woj. Szpital Dziecięcy 
— chir. dziec. do lat 14 
(ul. św. Józefa 7/9, tel. 
536-21).

Stacja Pogotowia Ra­
tunkowego m. Poznania 
(Chełmońskiego 20) obsłu 
guje tylko na terenie Po 
znania wypadki uliczne 
i w miejscach publicz­
nych. tel. 99; nagłe zacho 
rov ania w domu -r- tel. 
544-44 i 544-45; porady łe 
karskie — telefon 637-35. 
Ambulatoria czynne: chi 
rurgiczne — całą dobę; 
pediatryczne i internis­
tyczne — g. 15—23; stoma 
tologiczne — g. 20—7.

Wojewódzka Stacja PR 
— ulica Kościuszki 103, 
tei. 566-66.

Apteki: Mickiewicza 22 
— cała dobę. Dyżur noc­
ny: Główna 53 i Staro- 
łęcka 79.

Lekarz Weterynarii — 
Miejska Lecznica dla 
Zwierząt — ul. Grun­
waldzka 248. tel. 672-414 — 
od 8—21 (w nocy — nagłe 
wypadki).

Nr 206 (7013)
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Mieszkańcy Nowego Miasta 
zmieniają oblicze dzielnicy

"JM a około 12 min zł opiewa tegoroczny plan czynów spo- 
łecznych w dzielnicy Nowe Miasto. Mieszkańcy oraz 

pracownicy różnych zakładów i instytucji w tym rejonie 
wykonali w pierwszych sześciu miesiącach br. prace warto­
ści blisko 10 min zł.Najwięcej, gdyż około 5 min ne z gospodarką komunalną i zł przypada na czyny związa- mieszkaniową, przy czym wie
Ostrożnie z TR-5!

ATiektóre dzienniki cen- 
tralne zamieściły w 

tych dniach ogłoszenie na­
stępującej treści:

„Warszawska Fabryka 
Mydła i Kosmetyków „U- 
RODA" podaje do wiado­
mości, że „Płyn przed gole­
niem maszynką elektrycz­
ną 1/591" nie może być 
stosowany do maszynek do 
golenia typu TR-5, TR-11, 
TR-12 i „Bebo-Sher".

Koniec, kropka. „Uroda” 
odfajkowała kłopot i sądzi, 
że wszyscy odbiorcy jej 
preparatu są teraz ukon­
tentowani.

My jesteśmy innego zda­
nia. Po pierwsze — ogłoszę 
nie ukazało się tylko w kil­
ku gazetach. Po drugie — 
kto wie, co oznacza nomen 
klatura TR-5, TR-11 i TR- 
12? Czy nie należało'— pro 
szę „Urody" — wymienić 
raczej konkretne nazwy 
np. „Komet", „Remington" 
lub „Philips”, tak jak to u- 
czyniono w przypadku ma­
szynki „Bebo-Sher"?

A ponadto twierdzimy, 
że najłatwiej wydrukować 
odpowiedni sposób użycia 
płynu przed goleniem ma­
szynką do golenia i załą­
czać go do opakowania bu­
teleczki z płynem. Korzyść 
byłaby większa, a zarazem 
dla użytkowników płynu 
„Uroda" wy szłaby z całej 
tej dziwnej sprawy bar­
dziej z honorem, (c)

INFORMUJEMY
Przerwy w dostawie energii eie 

ktrycznej — w związku z prze­
prowadzonymi pracami eksploata­
cyjnymi — nastąpią: w dniu 31, 
VIII. 66 r. w godz. 8—14 dla miej­
scowości Krzesinki; w dniu 1. IX. 
66 r. w godz. 6—11 dla ulic: Rataj 
czaka (od Armii Czerwonej do 27 
Grudnia prawa strona), pl. Wol­
ności (nr 1 do 10), Al. Marcinków 
skiego (od nr 17 do 22), Armii 
Czerwonej (cd Ratajczaka do Al. 
Marcinkowskiego — lewa strona); 
1 września br. dla ul.: ul. Kas- 
syusza, Galla (9/11 oraz lewa stro­
na od ul. Polnej do ul. Kassyu- 
sza); 2 września br. ul. Galla (pra 
wa strona od ul. Polnej do nr 9): 
3 września ul. Galla (4, 6 1 kio<k 
„Ruchu”); 5 września ul. Galla 
i domy miedzy ul. Przybyszewskie 
go i ul. Długosza oraz ul. Długo­
sza i ul. Galla 13; 6 września nl. 
Długosza, Kadłubka i Galla (od 
ul. Długosza do ul. Kadłubka) oraz 
ul. Dąbrowskiego (lewa strona od 
ul. Przybyszewskiego do nr. 192. 
7 września ul Długosza (lewa stro 
na od ul. Galla do ul. Szamarzew 
skiego) i domy miedzy ul. Przy­
byszewskiego i ul. Długosza oraz 
ul. Szamarzewskiego (miedzy w/w 
ulicami); 8 września ul. Polnej 
11/13. Poza tym w rejonie w/w u- 
lic nastąpią w podanym terminie 
krótkotrwałe wyłączenia prądu.

(m5652)

Dyrekcja Technikum Handlowe 
go i Zasadniczej Szkoły Handlo­
wej zawiadamia uczniów, że roz­
poczęcie roku szkolnego w Tech­
nikum odbędzie się 1 września o 
godz. 8, a w zasadniczej szkole o 
godz. 10.

Wojewódzki Klub TPPR wzna­
wia 1 września wyświetlanie fil­
mów radzieckich w wersji orygi­
nalnej. Pierwsze seanse w czwar­
tek o godz. 18 i 20.

Na wycieczkę na Głównę zapra­
sza dzisiaj Klub Turysty PTTK. 
Zbiórka uczestników o godz. 13.15 
na przystanku trolejbusu nr 101 
przy Rynku Sródeckim,

Sierpień 
3*1 

Środa

Rajmunda

Słońce: 5.00—18.44

TEATRY
OPERETKA — g. 19 „Eksporto­

wa żona”; MARCINEK — próby; 
w pozostałych — przerwa urlo­
powa. ,,

KINA

KINO DOBRYCH FILMÓW MU­
ZA — g. 10, 14 i 18 „Olbrzym” — 
(USA, 14 1.); APOLLO — g. 10, 
12.30, 15.30, 18 i 20.15« „Nie/przysy­
łaj mi kwiatów” (USA, 14 I.); — 
BAŁTYK — g. 10, 12.30, 15.30, 18 
i 20.30 „Winnetou” (II s. — N#F- 
jug., 11 1.); CZTERNASTKA 4- g 
10, 12.30, 15.30, 18 i 20.15 „Piękny 
Antonio” (włoski, 18 l.)t GONG — 
g. 10 i 12 „Tajemnica Tajgi* (ra­
dziecki, 12 1.), g. 16, 18 i 20 „Ten 

le prac dotyczyło urządzania 
parku im. Tysiąclecia na Mal­
cie, , budowy basenu kąpielo­
wego w Piotrowie, boiska spor 
towego w Antoninku, małej architektury na Osiedlu w Głuszynie oraz lepszego wy­posażenia dziecięcych placów zabaw.Prace wykonane przez zało­gi zakładów szacuje się na o- koło 1,7 min zł, przy czym z kwoty tej przypada blisko 992 000 zł na załogę „Pomet” i 135 000 na Wielkopolskie Za­kłady Naprawy Samochodów.Do podniesienia estetyczne­go wyglądu dzielnicy i popra­wy warunków życia przyczy­niły się też prace wykonane z 
inicjatywy komitetów bloko­
wych, szacowane na przeszło milion złotych. Przeważają w tym ostatnim przypadku oczy wiście remonty, różne roboty porządkowe, malarskie i drób ne naprawy.Na tym nie kończą się by­najmniej efekty społecznego czynu w dzielnicy Nowe Mia­sto, gdyż w jego ramach urzą­dzono także place gier i za­baw na Szczepankowie i Śród 
ce, uporządkowano tereny wo kół szkół i zalesiono nieużytki o powierzchni 8,4 ha. Potrzeby w dzielnicy są jednak znacz­nie większe, toteż Prezydium DRN na Nowym Mieście i pod ległe mu organa zamierzają zaktywizować społeczne korni tety zajmujące się budową o- środka sportów wodnych nad Wartą, świetlic w obrębie Pra cowniczych Ogrodów Działko­wych „Wolność” i „Dwudzie­stolecie” oraz sali gimnastycz­nej przy Politechnice Poznań­skiej. (b)
Po remoncie przy ul. Matejki 11

Opinie a rzeczywistość
W ubiegłym roku przeprowadzono remont budynku przy 

ul. Matejki 11. W związku z tym wpłynął do nas ostat­
nio list E. W (nazwisko znane redakcji) mieszkańca tejże pose­
sji. Zarzuca on remontującym, że: nie założyli wywietrzników 
w kuchni i w łazience, w kuchni i w łazience ściany po­
kryte są grubą warstwą pleśni i wilgoci, w pokoju pojawiła 
się wilgoć na ścianach oraz kruszy się tynk, a pod sufitem 
utworzył się wielki zaciek przez mur z balkonu. Nie usunię­
to, pomimo starań lokatorów, przybudówki (byłej stajni) 
stojącej w odległości 2,80 m od budynku mieszkalnego. Za­
słania ona okna w niżej położonych mieszkaniach. Nato­
miast usunięto żelazną bramę, skutkiem czego na teren po­
sesji wchodzą osoby „niepowołane”.W omawianych sprawach za sięgnęliśmy informacji zarów­no w Wydziale Gospodarki Komunalnej i Mieszkaniowej Prezydium DRN Grunwald, jak i u administratora budyń ku przy ul Matejki 11.

Wyjaśniono nam, że założenie 
wywietrzników nie było możliwe, 
ponieważ wymagałoby to budo­
wy nowych przewodów wentyla­
cyjnych, a co za tym idzie dodat­
kowych nakładów. Wilgoć w sta­
rym budownictwie (mieszkanie 
parterowe) jest zjawiskiem czę­
stym, zapobiec jej można przez 
regularne wietrzenie mieszkania. 
Zaciek pod sufitem, to wina sąsla 
da „z góry’, który nie wybiegał 
wody po ulewnych deszczach. 
Zwrócono mu na to uwagę, prze­
czyścił kanał odpływowy i w tej 
chwili wody na balkonie już nie 
ma.

W przybudówce (byłej stajni), 
która znajduje się w całkiem do­
brym stanie, mieści się jedyny w 
okolicy warsztat instalacyjny. Dla 

najlepszy” (USA, 16 1.); GRUN­
WALD — g. 15, 17, 19.30 „O carski 
tron” (bułg., 14 1.); GWIAZDA — 
g. 10.30 i 13 „Nasz kochany po­
twór” (ang., 7 1.), g. 15.30, 18 i 
20.15 „Następcy tronów” (włoski, 
18 1.); HUTNIK — g. 16.45 i 19 — 
„Człowiek z Rio” (franc., 11 1.); 
KOSMOS — g. 19.30 „Piętno Hiro­
szimy” (jap., 16 1.); MALTA — g. 
16, 18 i 20 „Panie inspektorze” — 
(jug., 16 1.); MINIATURKA — g. 
15, 17.30 i 20 „Przygody /łucka” — 
(USA, 12 1.); OLIMPIA — g. 10, 
12.30, 15, 17.30 i 20 „Markiza Ange­
lika” (franc., 16 1.); OSIEDLE — 
g. 16, 18 i 20 „Ziemia aniołów” —• 
(węg., 14 1.); PANCERN1AK — g. 
17.30 i 20 „Zagubione kroki” (fr.. 
18 1.); PRZYJAŹŃ — nieczynne; 
RIALTO — g. 10, 12.30, 15, 17.30 i 
20 „Kim pan jest, doktorze Sor­
go” (franc.-włoski-jap. 16 1.); — 
RUSAŁKA (Swarzędz) — g. 17 i 
19.30 „Oskarżony (czeski. 14 K): 
SCALA — g. 16 i 18.15 „Mandrin” 
(franc., 11 1.), g. 20.30 „Zagubione 
kroki” (franc., 18 1.); TĘCZA — 
g. 16, 18 i 20 „Długość pocałunku 
90” (czeski, 16 1.); WARTA — g 
15, 17.30 i 20 „Uciekinier w pości­

do redswKłorsi

P rzed kilku dniami oglądałem 
r w telewizji audycję na temat 

znaku jakości. Przedmiotem były 
wyroby przemysłu odzieżowego. 
Pokazano piękne garnitury, prze­
prowadzono wywiady z klientami 
i handlowcami. Przebijała nutka 
krytyki. Okazało się jednak, że 
wszystko jest cacy. Były jakieś 
nieudane serie, ale to już prze­
szłość.

Teraźniejszość przeczy jednak 
temu, Panie Redaktorze. W dniach 
od 20 lipca do 10 sierpnia 1966 ro­
ku odwiedziłem wszystkie (do­
słownie) sklepy odzieżowe w Po­
znaniu, po dwa w Ostrowie i Le­
sznie oraz jeden w Gnieźnie. Mnó 
stwo, nawet niebardzo drogich 
garniturów, w gustownych faso­
nach i kolorach. Niestety, nie ku 
piłem żadnego dla siebie. Przy­
mierzałem wiele marynarek, któ­
re pasowały na moją figurę jak 
ulał. Sprawa kupna rozbijała się 
zawsze o spodnie.

Należę do grupy<mężczyzn rze­
komo nietypowych. Wzrost — 176

Mieszkanka Komandorii, 
skarżąc się, że na ich osiedlu jak 
również na Rynku Sródeckim 
brak jest rodzimych owoców. Są 
arbuzy, papryka — brak nato­
miast śliwek. Jak zatem wygląda 
klęska urodzaju? Czyżby nie do­
tarła na Nowe Miasto?

A.... Czytelnicy z ul. Poznań­
skiej, domagając się lepszej opie­
ki nad placem zabaw przy ul. Po 
znańskiej 39. Plac jest miejscem 
nie tylko zabaw, lecz również sta 
łych wybryków chuligańskich.

Gościnne występy 
w Operetce

Jak nas informuje dyrekcja O- 
peretki Poznańskiej, do Poznania 
przybywa na gościnne występy 
artysta scen warszawskich — Wi­
told Kałuski. Wystąpi on na po­
znańskiej scenie od 1 do 4 wrześ­
nia o godz. 19 w musicalu St. Ren 
za — „Eksportowa żona”.

Bilety do nabycia w „Orbisie” 
i kasie Operetki, (na) 

tego właśnie władze dzielnicy nie 
zamierzają zarządzać rozbiórki w 
najbliższych latach. Aby przybu­
dówka nie zacieniała zbytnio o- 
kien domu mieszkalnego, ścięto 
część jej dachu. Utrzymywanie 
ciężkich żelaznych bram przed po 
sesjami, związane jest z niepo­
trzebnymi kosztami, w związku z 
czym likwiduje się je na terenie 
całego miasta.Tyle wyjaśniania. Rzeczy­wistość jest jednak nieco in­na. Nie jesteśmy wprawdzie fachowcami i nie wszystkie „szczegóły techniczne” doty­czące wypowiedzi obydwu stron byliśmy w stanie spraw dzić podczas przeprowadzo­nej przez nas wizji lokalnej mieszkania i podwórza przy ul. Matejki 11. Stwierdziliś­my wszakże ponad wszelką wątpliwość, że całe mieszka­nie, przede wszystkim zaś ła­
gu” (fiński, 14 1.); WCZASOWICZ 
(Puszczykowo) — g. 17 i 19.15 — 
„Czarny tulipan” (franc., 14 1.); 
WILDA — g. 12.30, 15, 17.30 i 20 
„Winnetou” (I s. — NRF-jug., 11 
1.); WRZOS (Luboń) — nieczynne; 
WRZOS (Mosina) — g. 17 i 19.15 
„Testament uczonego” (radź., 14 
1.); ZNICZ (Zabikowo) — nieczyn­
ne; FOTOPLASTIKON — g. 12—21 
„Polska wyprawa naukowa na 
Spitsbergen*.

CYRK

CYRK RADZIECKI (plac przy 
Stadionie im. 22 Lipca) — g. 19.30.

/
RADIO

PROGRAM I — Fala 1322 m i UKF 
(od g. 16 do 19 i od 23 do 3) 69,74 
MHz: 16 Początek audycji; 16.01 
„Popołudnie z młodością”; 17.45 
Transm. Mistrzostw Europy w 
Lekkoatletyce w Budapeszcie: 
19.16 „Wiejskie spotkania”; 19.25 
„5 minut o wychowaniu”; 19.30 — 
Konc. życzeń; 20.35 „Trio Lam­
bert Hendriks, Koss”; 20.43 „Tele­
fon do pana Prosspera” — słuch.;

W sprawie 
nietypowych

cm, w pasie — 110 cm. Ilu takich 
jest w kraju? Można przyjąć, że 
kilkadziesiąt tysięcy. Jak się rze- 
kło, objętość i długość przymie­
rzanych przeze mnie marynarek 
jak najbardziej stosowna, kolory 
i fasony odpowiednie, spodnie na 
tomiast w pasie — 96 centyme­
trów. Aby je dopiąć trzeba by 
zastosować staroświecki gorset 
lub stalową koszulkę rycerską. 
Jak można szyć takie garnitury? 
Przecież każdy laik wie, że róż­
nica objętości w pasie dla maryna 
rek i spodni powinna być mini­
malna — 2 lub 3 cm, ale nigdy 
14 cm.

Szyje się więc marynarki dla 
grubasów, spodnie zaś dla chude- 
uszów, które razem mają stano­
wić gacnitury dla nietypowych 
mężczyzn. Gdyby odwrócić zagad 
nienie, to z kolei marynarka bę­
dzie wisieć na delikwencie jak 
worek. Gdzie logika?

Gdyby Pan Redaktor zechciał 
wydrukować te uwagi i przekazać 
wycinek do Zjednoczenia Przemy 
słu Odzieżowego w Łodzi byłbym 
bardzo zobowiązany.

Jan Ryszewski 
Poznań 

(adres znany redakcji)

Dalszy ciąg Starołąckiej 
w budowieNa odcinku od pętli tram­wajowej do ul. Fortecznej na Starołęce prowadzona jest o- becnie w szybkim tempie prze budowa drogi. Oczywiście wprowadziło to trochę zamie­szania tak w komunikacji jak i w ruchu pieszych. Ci ostat­ni mieli szczególne kłopoty przy przejściu w pobliżu bo-- cznicy kolejowej.. Czuwający nad całością robót Zarząd Dróg i Mostów, spowodował, że również tam doprowadzono pas dla pieszych do stanu względnej używalności. Prace przy przebudowie prowadzone są na jedną zmianę, gdy za­chodzi konieczność wyłączenia na pewnych odcinkach urzą­dzeń komunalnych, wówczas do akcji wkracza także druga zmiana, (ad) 

zienka i kuchnia, jest wilgotne i że stopień tej wilgotności jest niemały. Wietrzenie mie­szkania, zwłaszcza od strony podwórza (okna największego w mieszkaniu pokoju znajdują się naprzeciw warsztatu insta lacyjnego) jest z pewnością mało skuteczne ze względu na wyziewy (normalne zjawisko występujące przy, prowadze­niu tego typu zakładów) wy­dobywające się z warsztatu o- raz wyziewy ze śmietnika, któ ry z powodzeniem można by przesunąć w narożnik podwó­rza. Wprawdzie przeprowadza ny przed rokiem, remont bu­dynku nie był — jak twierdzi p. E. W. — remontem kapitał nym, lecz zabezpieczającym (odgrzybienie), ale właśnie dla tego nie powinno tu już być śladu wi’goci w rpieszkaniu. Wydaje się. że konieczne bę­dzie w tej sytuacji zainstalo­wanie wywietrzników, które — jak przyznaje Prezydium 
DRN — dawniej w tej' pose­
sji były.W związku z listem p. E. W. i informacjami, jakie uzyska­liśmy od władz w powyższych sprawach oraz w związku z tym co sami widzieliśmy uwa żamy; że należałoby raz jesz­
cze powołać kompetentną ko­
misję, która zbada poruszone 
w liście naszego czytelnika 
problemy i powiadomi nas 
również o wynikach, (ad)
21.05 Konc. chopinowski w wyk. 
Jana Ekiera; 21.35 „Świtezianka” 
A. Mickiewicza; 21.45 Konc. ży­
czeń . miłośników muzyki poważ­
nej; 22.25 „Jak nas demoralizowa­
no w Brukseli”; 22.40 „Tańczy­
my”; 23.10 Wiadom. sport.; 23.15 
Mistrzowie Baroku; 0.05 Program 
nocny z Łodzi.

WIADOMOŚCI: 20/ 23, 24, 1, 2, 
2.55.

PROGRAM n — Fala 407 m i UKF 
66,62 MHz: 8.15 Węgierska muz. 
ludowa; 8.30 Pozn. aktualności; 
8.50 Mówi Technika; 9 Dla dzieci 
„Zabawy — zawody — wyprawy 
— przygody”; 9.20 „Od melodii Jo 
melodii”; 10 „Szachowa opowiast 
ka” humoreska; .10.20 Konc dla 
wczasowiczów; 11 Przemówienie 
ministra oświaty Wacława Tuło- 
dzieckiego do nauczycieli; 11.40 
„Jakie jest serce matki” opow.; 
12.25 — Rolniczy kwadrans; 12.40 
<,Więcej, lepiej, taniej”; 13 „Czas 
dobrych gospodarzy”; 14 List z 
Polski; 14.30 Koncert Chóru PR. 
we Wrocławiu; 15.05 Nasze spotka­
nia — Wietnam; 15.30 Dla dzieci 
starszych „Czy znacie Paczków”;

Kolejarska spartakiada
Po raz piąty, sportowcy zrze­

szeni w Federacji „Kolejarz” 
spotkają się na Centralnej Spar­
takiadzie. Areną ich walk bę­
dzie Poznań, w najbliższych 
dniach — 2 i 3 września br. Po-

Wczoraj 
medale zdobyli

Chód 20 km — J) Lindner (NRD) 
1;29,25; 2) Gołubicznyj (ZSRR)
1:30.06,6; 3) Smaga (ZSRR) 1:30.18.

10 km — 1) Ilaase (NRD) 28.26,0; 
2) Mecsar (Węgry) 28.27,0; 3) Miki- 
tienko (ZSRR) 28.32,2.

Kula kobiet — 1) Czyżowa
(ZSRR) 17,22; 2) Gummel (NRD) 
17,05; 3) Lange (NRD) 16,96.

Halo! Tu Budapeszt!
Największe zainteresowanie w 

pierwszym dniu mistrzostw Euro 
py wzbudziły przedbiegi na 
1500 m w Jctórych niestety za­
brakło rekordzisty Polski Witol­
da Barana. Nasz najlepszy sred- 
niodystansowiec nie wyleczył 
jeszcze ostatniej kontuzji dozna­
nej przed 2 tygodniami w War­
szawie.

Tegoroczny sezon jest dla mnie 
i pechowy i pomyślny — mówi 
Baran. Osiągnąłem życiową for­
mę przygotowując się do pobicia 
rekordów Polski na 800 i 1500 m 
i poważnie liczyłem na medale w 
Budapeszcie a tu dwa razy do­
znałem poważnych kontuzji pod­
czas biggów w Warszawie. Tuż 
przed wyjazdem do Budapesztu 
brałem antybiotyki i lekarze za­
decydują czy będę jeszcze mógł 
startować na 800 m.

Nasi lekkoatleci mają na Nep- 
stadionie gorący doping. Około 
2 tys. polskich entuzjastów lek­
kiej atletyki obserwuje ich zma­
gania. Warto dodać, że jest to 
najliczniejsza grupa polskich ‘ki­
biców jaka towarzyszy naszym 
sportowcom startującym na tego 
rodzaju imprezie za granicą.

Do Budapesztu przybył prze­
wodniczący Komitetu Organiza­
cyjnego XIX Igrzysk Olimpij­
skich w Meksyku gen. Jose de 
Clark, który jest obserwatorem 
mistrzostw Europy.

Najwyższym 'uczestnikiem mi­

strzostw Europy w Budapeszcie 
jest Polski dyskobol Zenon Be- 
gier mający 201 cm wzrostu, naj­
cięższym —* węgierski miotacz 
kulą Varju, najstarszym — 40- 
letni Szwed Ingvar Pettersson, a 
najmłodszą zawodniczką 16-let- 
nia lekkoatletka ZSRR Kozyr.

Sygnał VIII Mistrzostw Europy 
został skomponowany przez Bel- 
lę Vavrinecza, jest oparty na mo­
tywach II rapsodii węgierskiej 
Liszta. Przez najbliższe dni bę­
dzie to najpopularniejsza me­
lodia na Nepstadionie. Trwający 
20 sekund sygnał jest wykony­
wany przy ogłaszaniu wyników 
i dekoracji mistrzów Europy.

PAP

Dzisiaj na Nepstadionie
Finały — 100 m K i M, rzut 

dyskiem M i skok w dal M; 
Elimin. — skok wzwyż M, 
rzut dyskiem K, skok o tycz­
ce, 400 m pph, 400 m K (pół­
finały), konkurencje 10-boju 
M i 5-boju K.

Komunikat
Sekcja zapaśnicza Klubu Spor­

towego Cybina podaje do wiado­
mości, że treningi odbywają się 
we wtorki i piątki od godz. 16 
do 18 — dla młodzieży szkolnej 
Szkółki Zapaśniczej i od 18 do 
20 — dla juniorów i seniorów. 
Zapisy na miejscu w szkole 
Podstawowej nr 16 przy ulicy 
Floriana — Jeżyce.

16.05 Public, międzynarod.; 17.25 
E. Suchoń: Suita na wielką ork.;
17.50 Felieton F. Fornalczyka „Te 
maty pozornie nieaktualne”; 18.10 
Aud. młodzieżowa pt. „Jutro no­
wy rok szkolny się zaczyna”...;
18.25 Radiowy Klub Przyjaciół Ze­
społu „Tupany”; 18.45 „W dewi­
zowym kręgu” — fel.; 19.05 Muz. 
i aktuąln.; 19.30 „Most San Luis 
Rey” — słuch.; 20.40 Dwa utwory 
Joaąuina Turiny w wyk. Ork. 
Fillt £r61ewskieJ w Londynie; 
21.4f Muz. rozrywk. i tan.; 22.20 
Rozmowa literacka; 22.35 „Try­
buna ĘLompozytorów Polskich” — 
w programie utWory J. Świdra;
23.12 Muz. końędwa.

WIADOMOŚCI; 5, 6, 7, 8, 12,05, 
15, 16, 19, 21, 23.50.

TELEWIZJĄ
ŚRODA: 10 Film pt). „Homo Var 

soviensis”; /5.55 24-ta lekcja języ­
ka rosyjskiego; 16.20 PKF; 16.30 
„Jarmark” — film z serii „Kapi­
tan Tenkesz”; 17 Mistrz. Europy 
w lekkoatletyce — transm. z Bu­
dapesztu; 19.20 Dobranoc i Dzien­
nik; 20 „Wrzesień 1939” — pro­
gram okolicznościowy; 20.15 „Ho­

jedynki przeprowadzone zostań# 
w 8 dyscyplinach sportowych na 
stadionie „Olimpii”, (lekka atle~ 
tyka, piłka nożna, siatkówka koL 
biet i mężczyzn oraz koszyków, 
ka mężczyzn a także start no 
wyścigów kolarskich), na strzel, 
nicy w Szelągu (strzelanie) i na 
jeziorze Rusałka (kajaki).

Bardzo interesująco zapowiada, 
ją się walki w piłce nożnej (san 
decja N. Sącz, reprezentująca 
OKP Kfaków, Czarni Kutno _ 
Okręg Warszawa, Błękitni star^ 
gard — Okręg Szczecin i Lec^ 
Poznań), koszykówce (startują 
okręgi: Katowice — po niesp0. 
dziewanyin zwycięstwie nad p0, 
lonią W-wa, która jak się oka. 
zuje nie ma zbyt wielu koleją- 
rzy w swoich szeregach, (Wro. 
cław, Kraków i Poznań), w re. 
prezentacji poznańskiej w ko^ 
szykówce zobaczymy m. in 
Chojnackiego, Mikulskiego, pu.‘ 
delewicza, Pawelczaka. Trenerem 
drużyny jest wytrawny znawca 
tej dyscypliny sportu — Janusz 
Patrzykont.

Nie mniejsze zainteresowanie 
skupia się na rozgrywkach siat­
kówki kobiet. Tu startować będą 
zawodniczki, które jeszcze przed 
rokiem walczyły w I lidze — 
Kolejarz Katowice, Odra Wro­
cław i Gedania.

.Spartakiada odbywa się pod pa- 
tronatem ministra Piotra Lewiń­
skiego i przewodniczącego zg 
ZZK — E. Grochala, (jm)

'dalekopisem!
RAGNAR GULLBERG NIE ŻYJE

W przededniu startu do sześcio- 
dniówki zmarł sekretarz general­
ny Szwedzkiej Federacji Motoro­
wej — Ragńar Gullberg, główny 
zwolennik i inicjator polsko- 
szwedzkich kontaktów w tej dzie 
dżinie sportu. Zmarł on na atak 
serca w chwili wygłaszania prze­
mówienia, w którym podkreślał, 
że marzeniem jego życia było or­
ganizowanie sześciodniówki w je­
go rodzinnej okolicy. Marzenia te 
zrealizował, lecz nie doczekał roz 
poczęcia tej imprezy.

TENISIŚCI TALLINA POKONALI 
WARSZAWĘ

W międzynarodowym spotkaniu 
tenisowym reprezentacja Tallina 
wygrała z zespołem Warszawy 7:4. 
Największą niespodziankę spra­
wiła para Barbara Olszowska, 
Mieczysław Rybarczyk, która zde- 
cydowanie wygrała z międzynaro­
dowymi mistrzami Polski w mikś­
cie Tiju Kivi i Peterem Lampem 
(Tallin) 6:1, 6:1. (b)

Start-290 motocyklistów 
z 17 państw

W szwedzkiej miejscowości Sre­
bro rozpoczęła się największa mo­
tocyklowa impreza Europy — 
sześciodniówka FIM, uważana za 
nieoficjalne mistrzostwa świata. 
Na starcie stanęło 290 zawodni­
ków z 17 państw, w tym wszyst­
kie europejskie sławy i najlepsze 
drużyny.

Trasa tegorocznej imprezy po­
dzielona na 6 etapów liczy 1647 
km, w tym pierwszy — 293. Pola­
cy jechali dobrze, ale bez szczę­
ścia. Wprawdzie Pieczara, Fre- 
lich i Kubski • przejechali trasę 
„na czysto”, ale Urbaniak i Orze- 
powski zarobili punkty karne za 
spóźnienia na punktach kontroli 
czasu. Obaj też mieli kłopoty z 
motocyklami.

Pierwszy etap nie przyniósł re­
welacji ani żadnych rozstrzygnięć. 
Startujący z NRD, Szwecji i An­
glii jadą w kompletach i bez 
punktów karnych. Zasadnicze prze 
tasowania spodziewane są dopiero 
w następnych etapach, a więc i 
Polacy nie stracili jeszcze swo­
ich szans, (b) 

mo Varsoviensis”; 21.05 MaSazX 
— „Światowid”; 21.30 „W 
nym gronie” — nowela Diiuo ,5 
wg. Guy de Maupassanu; 
Premiera Warszawska. Próg < 
muzyczny, prowadzi Jerzy wa 
dorff; 22,25 Dziennik.

CZWARTEK: 15.55 24 lekcja j- 
francuskiego; 16.20 Koncert 
zyki polskiej — w wyk. Orkie- 
stry Filharmonii Śląskiej P 
dyr. K. Stryii (K-ce); 16.50 Wia­
domości dziennika; 16.55 Wie 
Manifestacja mieszkańców S o 
cy w 27 rocz. wybuchu II wo' 7 
światowej; 17.50 Mistrzostwa 
ropy w lekkoatletyce (Budapes^- 
19.50 Dziennik TV (W-wa); '
Echo Tygodnia (lok); 20.35 
Sensacji — „Stawka większa 
życie” - IX ode. pt. 
gry$ — widowisko sensac.s P 
gowskie Andrzeja Zbycha- h
seria — Andrzej Konic. I '.
głównych — Stanisław i ju_
Iwa Młodnicka, Stanisław J 
kiewicz i Emil Kare™^ 
wienie) (W-wa), 21.30
TV (W-wa); 21.50 24 lekcja j, 
cuskiego.

TV zastrzega sobie prawo 

zmian.
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